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Niedyskrecya.
Lwów d. 24 października.

Gazeta Narodowa — wołaj % niektóre 
dzienniki — popełniła niedyskreoyę, donosząc 
o rokowaniach toczących się między niektó­
rymi ozłonkawi Koła polskiego a opozycyj­
nymi posłami polskimi, pozostającymi po za 
Kołem, co do ich wstąpienia do Koła. My 
wyrzutu sumienia w kierunku popełnienia 
tej niedyskreeyi zupełnie nie mamy, gdzie 
bowiem w rokowaniach bierze udział jedena­
stu posłów opozycyjnych, z których dw u : 
ks. Stojałowski i Stapiński do tego połącze­
nia dopuścić nie chcą, a żadnem słowem do 
tajemnicy nie są zobowiązani, tam o utrzy­
maniu tajemnicy mowy być nie może. Mo­
głoby chodzić tylko o to, w którem piśmie 
owa wiadomość będzie najpierw pomieszczo­
ną — że w Gazecie Narodowej a nie w Ku- 
ryerze Lwowskim, to sprawę popsuć nie mo­
gło.

Tyle pro domo sua. Na środę 2B bm. jest 
naznaczony dalszy ciąg tej konferenoyi. Cha­
rakterystyczne są głosy w przeddzień jej 
pomieszczone w Gzasie i Kuryerze Lwow­
skim.

Czas pisze: „Przedstawiciele Koła obie­
cują seoesyonistom, w nagrodę za ioh wstą­
pienie, zmianę statutu. Przyrzeczenie to acz 
kolwiek ogólnikowe, tworzy zobowiązanie, 
którego żadną miąrą uznap jąip modemy. 
O zmianie statutów można mówió dopiero 
wtedy, gdy secesyoniści wstąpią do Koła i 
postawią odpowiednie wnioski, ale nigdy 
przedtem. Statut Koła nie jest nietykalnym 
dogmatem i zmienić go można w każdej 
ohwili, w razie poważnej potrzeby, ale nie­
podobna tej zmiany robić przedmiotem poli­
tycznych targów, zwłaszcza z ludźmi, którzy 
nie cofali się przed najszkodliwszą i najbez 
względniejszą agitaoyą przeciwko zasadzie 
narodowej solijarnośoi. Nie sądzimy również, 
aby wstąpienie do Koła agitatorów tego ga- 
fcssku, oo 4?. S&giński lub ks. Stojalcrwu ii, 
wzmocniło powagę naszej delegacyi i je j po­
lityczne stanowisko; należałoby raozej ocze­
kiwać przeoiwnego rezultatu. Obaj oi posło-

—>«ta sie na powierzchni jedynie wie u trzy j-.,-. . * « C •
przez schlebianie niskim instynktom.i z chwi- 
1%) gdyby swej metody zaniechali, straciliby 
raoyę bytu. To też rokowania z ioh strony 
robią wrażenie prostej komedyi, która nie 
licuje z powagą wielkiego stronnictwa poli­
tycznego, jakiem jest Koło. Potrafią oni zaw­
sze postawić takie warunki, których Koło 
przyjąć nie będzie mogło, a potem użyją tej 
o d m o w y  za pretekst do nowych agitaoyj i 
podjudzań“ .

Kury er Lwowski, naczelny organ ludow­
ców omawia tę sprawę w artykule pod napi­
sem: „ Zamach na opozyoyę* a dla dodania 
tern większego znaczenia swoim wywodom, 
kładzie pod niemi podpis swego naczelnego re­
daktora p. Henryka Re ;, akowioza. Czytamy 
tam:

„Najlepszym dowodem nioości przyrze- 
ozeń jest fakt, że nawet pod względem for­
malnym uio ńie zrobiono, bo nie zmieniono 
regulaminu Koła. Wobec tego wszystkiego 
posłowie ludowi muszą trwać konsekwentnie 
przy hasłach, które towarzyszyły ich wybo 
rowi. Jakiekolwiek skrewienie z ich strony

byłoby kompromitaoyą ioh samych, bo dya- 
beł otrzymawszy raz zapis duszy, nie dotrzy­
ma warunków, nie zmieni nałogowej i wro­
dzonej swej polityki. Przypadek zdarzył, iż po 
pogadankach ludowców z kolarzami w Wie­
dnia odbył się wiec ludowy w Ropczycach. 
Obeoni na nim posłowie Stapiński i Krempa 
mieli tam'sposobność przekonaó się dowodnie, 
jakie zdanie ma lud o tych rokowaniach. Są­
dząc po wynikach tego wiecu, w którym bra­
ło udział włościaństwo z kilku powiatów, mo­
żna być pewnym, ze poseł, któryby się dał 
uw.esó kusicielom z Koła polskiego, byłby 
przez lud zmuszony do natychmiastowego zło­
żenia mandatu i że ewentualnie nawet żan- 
darmerya nie potiafilwby go zaopatrzyć no­
wym mandatem. Jeżeli kiedykolwiek — wo­
bec naporu wrogich żywiołów, była wskazaną 
komenda „staćlu — to dzisiaj. Stać murem, 
wytrwale przy sztandarze sobie powierzonym, 
nie oofaó Bię ani. składać broni. Odmienny po­
stępek ze strony opozycyi byłby zdradą spra­
wy ludowej, od której powodzenia zawisło po­
wodzenie wszystkich spraw krajowych*

Naturalnie, jeśli tak Łwestyę z obu stron 
się stawia, to porozumienie prawie wykluozo- 
ne. Czas nie chce odstąpić nawet o i  formal­
ności i powiada, że nie zmiana statutu Koła 
przed wstąpieniem opozyoyonistów, ale dopie­
ro po ich połączeniu się z Kołem — Kuryer 
Lwowski zaś ogłasza z góry za zdrajców tych, 
którzyby weszli do Kofa, choćby to im nie­
wiadomo jak dogodne warunki postawiło, bo 
„dyabeł me zmieni swej g łogow ej i wrodzor 
nej polityki*.

Dobrze, że organ ludowoów tak szczerze 
rzecz p stawił, bo tern samem nie będzie mógij 
ozego się właśnie Czas obawia, użyć nieuda- 
nia się porozumień za pretekst do nowych 
agitaoyj i podjudzam

bieżącej chwili.
Lwów 24 października.

Dobrze pod względem strategicznym ob­
myślany plan Boerów: konoentryoznego ude­
rzenie czterema kolumnami (od zachodu z 
Oranii, od północy i wschodu z Transvaalu) 
ku Ladysmith nie udał z powodu słoty, — 
rozmokłemu wybitemi drogami górskiemi nie 
zdołały wszystk e kolumny stanąć jednocze­
śnie na wyznaczonych pozycyaob, z ozego 
Anglicy skorzystali, zwłaszcza, że nie mieli 
przed sobą głównych kolumn, tylko iph, 
przednie straże. Jenerał Symons rozgromił 
tedy Boerów pod G l e n o o e  w piątek, gdzie 
ze strony Boerów walczyły oddziały ochotni- 
oze, i miał się dostać do niewoli dowodzący 
niemi pułkownik Schiel; dowodząoy zaś jene­
rał bęerski Kock, ciężko ranny dostawszy się 
do niewoli ze swoim synowcem, umarł wsku­
tek ran tak, jak i przeciwnik jego angielski 
jenerał Symons. Po bitwie pod Glencoe pu­
ścili się Anglicy w pościg, ale napotkali świei 
żą kolumnę Boerów ; wywiązała się podobno 
żywa utarczka, ale przebieg je j niewiadomy.

Po północy z piątku na sobotę o godz, 
2 ran o wyjechał naozelny wódz angielski w 
Natalu, White z Ladysmith, a za nim wyru­
szył o godz. 4 rano jenerał Frey z Lady­
smith, gdzie tylko pozostały dwa pułki p ie­
choty, jedna baterya górska i 500 ochotni-

ków. Celem wyprawy było przywróoenie ko- 
munikaoyi kolejowej między Dundee a Lu 
dysmith. Przeszedłszy Modderriyer, jen. Frey 
uderzył o godz. pół do czwartej po południu 
na pozycye Boerów pod E l a n d s l a a g t e ,  
gdzie niedawno przyobwytali Boerzy jeden 
pociąg kolejowy. Anglików było trzy tysiące, 
Boerów tylko tysiąc z dwoma działami. Po 
zaciętym oporze cofnęli się Boerzy, straciw­
szy działa, i śoigani wyruszyli na wschód ku 
Washbank, gdzie ioh Anglioy znowu atako­
wać zamierzali.

Słychać, że w sobotę wieczór wyruszył 
naczelny wódz transyaalski Joubert ku D u n  
d e e i leżącemu blizko na południowy za­
chód G l e n c o e .  Zdaje się, że atak Jouberta 
był potężny, skoro po krótkiem ostrzeliwaniu 
Dundee przez Boerów, angielski jenerał Yule 
oofnął się z Dundee, porzuoająe swoich ran­
nych. Wedle nadeszłego dziś rano telegramu 
angielskiego, położenie Anglików zdaje się 
byó dość fatalnem, skoro jenerał White „trzy­
ma się w Ladysmith*, dokąd śoiąga posiłki 
ze stolicy Natalu, Pieter Maritzburgu, Boe- 
rowie jednak „są w sile przemagająoej* — 
i „wiadomość o nowem zwyoięstwie Angli­
ków pod Glencoe zdaje się nie potwierdzać*

Przerywanie telegrafów i kolei, przez oo 
kolumny angielskie porozumiewać się pomię­
dzy sobą nie mogą, spowodowało rząd an­
gielski do zawarcia kontraktu ze spółką, 
która nabyła wiadomy w y n a l a z e k  M a r ­
c o n i e g o :  telegrafowania bez drutu powie­
trzem i już jeden inżynier angielski z sze­
ścioma aparatami odpłynął do południowej 
Afryki.

Anglicy posuwali się nawet do tej nik- 
ezemnośoi, że przeciw Boerom już używali 
kul dum-dum. Urzędowo bowiem uwiadomio­
no wczoraj w Londynie, że „dowodzącym w 
południowej Afryce jenerałom zabroniono 
używać kul dum dum, a tym oddziałom, któ­
re już ich u ż y w a ł y ,  nakazano zaniechać 
tego1*. Juśció nie spowodowało do tego rząd 
angielski uczucie ludzkości, ani też obawa 
przed opinią światu cywiiizawanegc, tylko 
straob. Jak wiemy bowiem, pewien Anglik, 
Perrins wyuozył Boerów wyrabiania tyob 
kul i Boerzy zagrozili odwetem.

Na p o ł u d n i u  przeszły podobno woj­
ska orańskie rzekę Oranię od Rowrville aż do 
Norvals-Point i zamierzyli uderzyć na Coles- 
berg i Aliyatb Nortb.

Z pod M a f e k i n g u  ogłosił rząd angiel­
ski tylko jeden telegram, i to o utarozce je ­
szcze z d. 16 bm., w której Boerzy wielu w 
poległy oh i rannych utracić mieli. Wedle Qns 
Land, dziennika Afrykandrów w Kapstadzie, 
zrobili Anglioy we czwartek w nocy niefor­
tunną wycieczkę aa obóz Boerów pod Mafe- 
kipgiem, Z K i m b e r l e j a  donosi urzędowy 
telegram angielski z d. 18 bm., że załoga jest 
dobrej myśli, że wodociąg przecięty, ale jest 
dosyć wody w reaerwoaraoh. Według prywa­
tnych, doniesień Boerzy z ziem. angielskich 
na północ od Kimberleja, hurmą przechodzą 
do Orańozyków, którzy Kimberley oblęgają, 
sądząc, że dostaną Ceoyla Khodesa, który, jak 
słychać, pomimo próśb i wezwań, nie chce 
opuścić Kimberley.

Po wiadomości o piątkowej wygranej 
pod Glencoe, pojawił się w „Biurze Reutera* 
półurzędowy plan utworzenia f e d e r a o y i  
p o ł u dn i o w o-a f  ry  k ań s k ie  j, do której-

S z k ic  w ie js ls i
Mieczysława Pinińskiego.

(Ci|g dalszy.)

I czytelnik mój, jeżeli jest ozłowie- 
kiem naturalnym i jeżeli płytki konwenans 
światowy nie skrępował polotu jego myśli, 
z pewnością nie zrazi się szorstkością użyte­
go wyrażenia i sam przyzna, że nieraz mu 
„głupio na duszy* bywało.

W  tym stanie znajdował się poczciwy 
nasz pan Franciszek. Człowiek ten stary, osa­
motniony, podlegający — a inaozej w tyob 
warunkach nigdy się nie dzieje — różnym 
dziwactwom i narowom wśród ty oh ludzi 
obcych, którzy go zupełnie nie rozumieli a 
nawet z r o z u m i e ć  nie próbowali — ozuł się 
•trasznie nieszozęśliwym. Za mało miał ener­

gii, aby ioh zmienić, w jego osłabieniu i znie­
chęceniu moralnem wydawało mu się to być 
niesłychanym kłopotem i trudem, nie miał 
zresztą żadnej pewnośoi, ozy trafi na lepszych 
i sympatyczniejszych — ale wyraźnie tracił 
humor, zdrowie, starzał się szybko i uciekł 
z domU.

Tymczasem Lambert i Laura grywali 
wytrwale wieczorami na cytrze i ozy to dla­
tego, że wieczory były dłuższe, czy też inne 
trudne do pojęcia czynniki na to wpływały— 
dość, że grywali ooraz dłużej w noc i ooraaz 
rzewniej...

X IV .

Od opowiedzianych tu wydarzeń upły­
nęło kilka miesięcy. Było to wśród ostrej 
zimy, mróz dochodził kilkunastu stopni i na­
sza prawdziwa podolska zawierzucha zaczy­
nała hulać na dobre. Przed handelkiem ko­
rzennym miasteczka powiatowego X , stały 
sanki zaprzężone parn pospolitemi końmi. Sta­
ły już zapewne czas dłuższy gdyż i grzbiety 
koni grubą warstwą śniegu pokryte były i 
parobek na koźle usadowiony ooraz ozęśoiej 
dla rozgrzania rękami po lamieniaoh się ude­

rzał i coś z lekka klął lub na przemiany zę­
bami dzwonił.

Po niejakim czasie rozwarły się prze­
cież drzwi bandelku, kłęby zgęszczonego po­
wietrza wydostały się na przestrzeń swobo­
dną, a w ślad za niemi okazała się znajoma 
nam postać pana Franciszka, dziedzica Ży­
tniej. Nogi skrępowane oiężkimi niezgrabny­
mi berlaozami, cała postawa, okutana ogro- 
mnem baraniem futrem, wreszcie może i wię­
ksza ilość wprowadzonych do organizmu prze­
tworów, nie zupełnie wolnyoh od alkoholu,— 
wszystko to razem, jak się zdaje, było przy­
czyną, iż pan Sciankowski poruszał się co­
kolwiek niepewnie i monologował po swo­
jemu.

W  danym razie chodziło głównie o to, 
aby się na sanki wydrapaó, ale i to na pozór 
tak błahe zadanie nastręczyło panu Franci­
szkowi tematu do pesymistycznych utyskiwań 
na istniejący porządek wszechświatowy.

— Jakieś takie — mówił zgryźliwie — 
powymyślali teraz z temi saniami fanaberye, 
że obyba jakim balonem tam do środka się 
dostać; słowo daj ę za moich czasów to czło­
wiek dziesięć razy tyle wypił, a przyszło „oo

by weszły także Orania z Transvatlem, pod 
hegemonią Anglii i z centralnym parlamen­
tem w Kapsztadzie. Planu tego może się rząd 
zaprzeć, a puścił go w obieg chyba tylko dla 
dowiedzenia się, oo powie na to zagranica. 
Ależ wygrana piątkowa, jak  wiadomo, wcale 
nie była stanowczą, jeno chwilowym epizo­
dem, więc skąd ra ya mniemać, ż plan ów 
Anglia przeprowadzić zdoła, a już wcale nie 
ma myśli, aby się nań zgodzili Boerzy i A- 
frykandrzy.

Choćby Anglioy ostatecznie a szybko 
pokonali Boerów, to ani om, ani też Afry- 
kąndrzy, nie zechcą ugiąć się pod zamasko­
wane nawet jak najbardziej jarzmo angiel­
skie, i żyć w dobrej kom ityw ie ze znienawi­
dzonymi Brytańezykami. Co zaś w razie po­
konania Boerów pow ie zagranica ? Rząd ro­
syjski zachowuje się neutralnie, ale prasie 
rosyjskiej pozwala energicznie protestować 
przeciw rozmożeniu się Anglii w Afryce po­
łudniowej i żądać kompenzat. Co do Nie- 
mieo, to przecie rzecz jasna, że w razie uda­
nia się myśli angielskich i utworzenia hege­
moni Brytanii w Afryce południowej, kolo­
nie niemieckie straciłyby na wartości i mu­
siałyby z czasem popaść w ręce Anglików, 
którzy zatrzymawszy sobie mały płat ziemi 
przy zatoce Wielorybiej, mają w ręku jed y ­
ny dobry port „południom o-zacbodniej A fry­
ki niemieckiej*. Nie inna też czekałaby przy­
szłość „wschodnią Afrykę niemiecką* po wy­
budowaniu kolei angielskiej przez środek A- 
fryki aż ku Kairowi. A że Francya poprze 
Rosyę i Niemcy, obyba nie podlega wątpli­
wości.

Rzecz ciekawa, jak się skońozyła słyn­
na t r a g e d y a  f r a n c u s k a  w S u d a n i e .  
Kapitana Vońet i porucznika Chanome, któ­
rzy kazali zastrzelić porucznika Meunier, 
cboieli utworzyć własne państwo w sercu A- 
fryki, zastrzelili właśni żołnierze. W chwil: 
zaś, gdy matka Meunier’a miała się w Pary­
żu udać na nabożeństwo żałobne za duszę 
swego syna, nadeszła wiadomość, że Meunier 
żyje i z ran swoich swoich się wyleczy. O 
zamienieniu wojskowej organizaoyi kolonij 
francuskich w zachodniej i środkowej A fry­
ce na cywilną jużeśmy donosili.

Rozprawa karna
q oszustwa i sprzeniewierzenia 

w gal. Kasie oszczędności.
D zień  d w u d ziesty .

Lwów 24 października.
Na wtorkowej rozprawie dokończył naj­

pierw prokurator i dr. Ashkenazy przepyty­
wać Wędrycbowskiego o parę drobnych szcze­
gółów prowadzenia ksiąg buchalteryozny< h 
w kssie, poozem radca Oleński stwierdził pra­
wdomówność Wędrycbowskiego co do 18.000 
zł. weksli spłaconych na fikcyjny rachunek 
Kruszewskiego (Rachunek ten był właściwie 
rachunkiem Wędrycbowskiego). Otóż Wędry- 
obowski utrzymywał, że gdy dnia 30 s yezma 
bi\ leżał w domu chory przyszedł do niego 
Ziołecki, żądając imieniem Zimy nowych we­
ksli na 40.000 zł. W ędryohowski wystawił te

nowe weksle, ale zarazem zapytał, co się sta­
nie z resztą weksli na 18.000 zł. Ziołecki od­
parł, ie  prawdopodobnie są już zapłacone.

Otóż obecnie z dziennika likwidatury 
skonstatował radca Oleński iż istotnie pod 
dniem 30 stycznia br. jest w nim pod pozy- 
oyą 100.000 zł. które płaci kasie ks. Sapieha, 
pozyoya 18.000 zł. które miał rzekomo spła- 
oić Kruszewski.

Na to skonstatowanie Wędryohowski po­
prosił radcy Oleńskiego, aby zwrócił uwagę 
na to, jak wielkieby podejrzenie znowu na 
niego tj. na Wędrycbowskiego padło, gdyby 
Wędryohowski nie był podówozas chorym, 
lecz pracował w biurze i gdyby wówczas Zi- 
mŁ spłacił ty b 18 000 zł. weksli Wędrycho- 
wskiego i Szczepanowskiego.

Przyznał racyę Wędrychowskiemu radca 
Ol ński, że podejrzenie to byłoby wielkie, ale 
nawzajem przedstawił Wędrychowskiemu, że 
przecież fakt, iż Z ma jeszcze ostatnią swoją 
czynność w kasie poświęca interesom Wędry­
chowskiemu i spłaca jego  weksle, musi świad­
czyć o przychylności Zimy dla Wędryohow- 
skiego, a nie o nieprzyjaini.

Na to znowu odparł Wędryohowski, że 
Zima 1S.000 zł. wekli spłacił w-idooznie ze 
względu na Szczepanowskiego a nie ze wzglę­
du na Wędrychowskiego.

Radca Miłaszewski,
sędzia śledczy sprawy kasy oszczędności, (we­
zwany obecnie na świadka przez przewodni­
czącego), całą rzecz o defrąudaoyi 150.000 zł. 
przez Zimę pod płaszczykiem połprocentowej 
re.zerwy wekslowej — ułożyć zdołał sobie 
dopiero drugiego sierpnia br. i dopiero trze­
ciego przedstawił ją  Zimie rano. Zima obej­
rzał wszystkie asygnaty i wszystkie doku­
menty odnoszące się do tej sprawy, a zatem 
pierwszą książkę wkładkową zatytułowaną 
„wadyum realności* później asygnatę z do­
piskiem „do depozytu* następnie weksle za­
płacone przez Zimę na 19.000 zł. dalej asyg­
natę na 50.000 zł. i wreszcie dwie asygnaty 
z r.' 1899 na 66.000 zł. — i Zima oświadozył, 
że stanowczo wszystkie te kwoty sam odebrał 
z kasy, a na co ich użył, to tego dowodzą 
akty.

Radoa Miłaszewski przedstawił mu, iż 
żadnych aktów na to nie ma, a zatem, że mo­
że Zima brał gotówkę w rękę z kasy i napo- 
wrót gotówkę z kasy wykupywał weksle nie­
ściągalne. Na to Zima się oburzył, że tak nie 
mógł czynić, bo toby było niefinansowe po­
stępowanie, a akty na sposób użycia przez 
niego owych kwot muszą się znaleźć.

Radoa Oleński przedstawił radcy Miła 
szewskiemu, że wbrew temu twierdzeniu 
i Gąsiorowski i Górski i Wędrychowski po­
świadczają, że Zima jednak niektóre weksle 
gotówką przecież wykupywał.

Radca Miłaszewski odparł na to, że i to 
przedsta>vił Zimie, dodając, że wykupione 
weasle powinnyby się znaleźć u niego. Na to 
Zima me dał odpowiedzi, a nawet nie obciął 
sam wyjaśnić użycia sum przez się pobranych 
ani dawniejszych, ani nawet tyoh najnowszych 
z r. 1889 na 65 000 zł.

Na et (ego kto to 30 stycznia 1899 jako 
Wójcicki spłacił 18.000 zł. na weksle Szozepa- 
nowskiego i Wędrycbowskiego, nie chciał po­
wiedzieć.

Gdy Z niie radca Miłaszewski przedsta-

do czego* do sanek „raz, dwa* się dostał, a 
teraz, do czego to podobne.

Tak rozważał biedaczysko, nie pomny, 
że te „jego* czasy sięgały pół wieku wstecz... 
Rezonowanie jednak, jakkolwiek głęhobie.mby 
ono było, nie zastąpi czynu Prawdziwości 
owej maksymy doświadczał w danej chwili 
dowodnie pan Franciszek. Gdy podnosił je ­
dną nogę, okazywało się, iż druga jest za 
słabą, aby utrzymać w pionowej pozycyi jego 
osobę, jego  futro, baszliki, szale i ii.ne mte 
gralne części toalety — zaś obydwie nogi na­
raz podnieść było wprost niepodobieństwem, 
a chociaż dodawał sobie otuchy, pomrukując 
po junaoku „ano — hop!* — stał oiągle na 
miej scu.

Lecz oto w tej chwili człowiek, którego 
obecności w pobliżu pan Franciszek zupełnie 
nie był zauważył, przybliżywszy się doń i 
nie mówiąc ani słowa, niemal że go dźwignął 
całego i na sankach usadowił. W  człowieku 
tym, otrząsnąwszy się z pierwszego osłupie­
nia, poznał pan Franciszek swego Kaspra.

— To ty Kasper — zawołał pan Soian- 
kowski, nie wierząo jeszcze oczom swoim.

— Ja sam — brzmiała odpowiedź zapy­
tanego.

I w istocie był to on sam, ale w jakim 
że stanie. Sponiewierany, obdarty, w jakimś 
nieszczęśliwym, połatanym kubraku, drżący 
od zimna, wygłodzony. Był to prawdziwy 
obraz nędzy i rozpaczy.

-  Siadaj — wyrzekł pan Franciszek, a 
wyrzekł to z wyrazem stanowczo powziętego 
postanowienia. — Siadaj, weź koce i oo tu 
jest i okryj się jak możesz. Jedziemy — 
dodał. >

A  Kasper bez słowa odpowiedzi pochy­
lił się kornie do ręki swego dobrodzieja i pp- 
oałował ją, poozem podniósł wzrok i nieśmia­
ło spojrzał w oczy swemu dawnemu panu. 
A oczy te miały ów poczciwy i łagodny wy­
raz zawstydzenia, wyraz pokory i świadomo­
ści popełnionej winy, a obok tego prośby o 
litość i przebaczenie.

Panu Franciszkowi pod wpływem tego 
wzroku ooś mdło około serca się zrobiło.

— Siadaj, siadaj powtarzał coraz tro­
skliwszym tonem — siadaj i jedźmy.

(Dok. nast
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wił 3 sierpnia rzecz o owych 150.000 zł., Z i­
ma wpadł w nadzwyczajne zdenerwowanie, bo 
zdaje się, że sądził, iż sprawa ta będzie tak 
samo teoretycznie traktowaną, jak kwestya 
fałszowania bilansów t. zn. tylko pod wzglę­
dem tego, ozy to było prawidłowe postępowa­
nie, ozy nie — a tymozasem z przemowy 
radcy Miłaszewskiego pojął, że chodzi tu o 
szczegóły

Zdenerwowanie Zimy doszło do tego sto­
pnia, że pot mu ściekał z czoła, a chustka 
którą go sobie ocierał w jednej chwili cała 
się stała mokrą. Przytomny wówczas przesłu­
chania Zimy p. Radwański zamknął okno 
w obawie, aby Zima nie wyskoczył oknem.

Wieczorem Zima umarł.
Radoa Miłaszewski zresztą wprost mu 

zarzucił: skoroś pan nie wykupywał nieśoią- 
galnyoh weksli buchalterycznie, tylko brał na 
ich wykupno pieniądze gotówką, to narażał 
się i na podejrzenie malwersacyi i nawet na 
zaprzeozenie samego dłużnika, który mógł po­
tem twierdzić, że dał Zimie pieniądze swoje 
na wykupno weksli..

Zima podejrzenie malwersacyi st.ano wczo 
od siebie odparł i dowodził, ze akty kasy mu­
szą dowodzić, na co obrócono 150.000 złr. 
Radoa Miłaszewski jeszcze raz przedstawił 
Zimie, że aktów takich nie ma, a na to Zima 
dał objaśnienia tylko ao do książeczki wkład­
kowej „wadyum realności*, że mianowicie 
służyły pieniądze Zimie na pokrycie malwer- 
sacyj jednego z urzędników kasy w oddziele 
wkładkowym i na wsparcia dla wdowy tego 
malwersanta.

Co do współ wiedzy Wędrychowskiego 
o defraudaoyi owych 150.000 zł. to w śledz­
twie Wędryohowski jeszcze przed Zimą obja­
śniał radcę Miłaszewskiego o tern, jak  Zima 
manipulował z pół procentową rezerwą wek­
slową. Z wyjaśnieniami tymi wystąpił W ę­
dryohowski z własnej woli — w owej chwili 
bowiem radoa Miłaszewski jeszcze o całej 
sprawie nie miał jasnego wyobrażenia. W ów ­
czas radca Miłaszewski nabrał takiego prze­
konania o Wędryohowskim, iż Wędryohow­
ski wprawdzie nie wprost, ale domyślnie 
uznaje postępowanie Zimy z 160.000 zł. za 
nieprawidłowe.

Radoa Oleński odozytał następnie roz­
maite ustępy zeznań Wędrychowskiego, zło­
żonych w śledztwie, z którychby wynikało, 
że wiedział o tern, iż Zima bierze pieniądze 
na jakiś niewyjaśniony użytek. Radca Miła- 
szewski zeznał na to, iż z całego przebiegu 
przesłuohiwań Wędryohowskiego w śledztwie, 
nabrał przekonania, iż Wędryohowski widział 
wprawdzie w postępowaniu Zimy malwersa- 
oyę, ale nie chciał tego wyraźnie przyznać.

Wędryohowski już na rozprawie tłuma- 
ozył się, iż w śledztwie radoa Miłaszewski 
go źle zrozumiał, gdyż Wędryohowski nie­
prawidłowość widział tylko w formie, pod 
którą Zima pobierał pieniądze, a nie w spo­
sobie użycia przez niego tych pieniędzy.

Kontrawersyi tej między radcą Hila- 
szewskim a Wędryohowskim nawet księgi, 
wzięte do pomooy, nie zdołały usunąć od- 
roozono więc rzecz do chwili, w której głos 
zabiorą znawcy buohalteryozni.

Na pytanie dra Greka zeznał radoa Mi­
łaszewski, iż Zima, gdy przedstawiono mu 
sprawę popełnionego przezeń oszustwa na 
pół miliona na szkodę Szczep ano w skiego, sko­
czył z niecierpliwości i począł w ołać: kto o 
tern doniósł! bo tego przecie z ksiąg dojść 
nie mogliście, wszakże my (tj. Szozepanow- 
ski, Wolski i Odrzywolski) zgodnie zezna­
jem y!

Przedostatnia cięść rozprawy.
Po przesłuchaniu radcy Miłaszewskiego 

przystąpił radca Oleński do rozpatrzenia za­
rzutów przeoiw Karpińskiemu, a mianowioie 
o namowę Zimy, aby marnotrawnie kredytu 
udzielał, o trzy wypadki lichwy i oszustwo 
na szkodę niejakiego Patkiewicza.

Karpiński odparł na to, że się nie czuje 
winnym, bo z Zimą był w takim stosunku 
jak  z ojoem (śmieoh ogólny) a w stosunkach 
z innymi nie okazał żadnego podBtępu, lecz 
raczej dobre serce, bo „lubiał każdemu wy- 
godzió*.

Co do kredytu, to na siebie Karpiński 
bierze tylko „do 2 0 .0 0 0  a co więcej to nie. 44

Z Zimą poznał się Karpiński — jak  mó­
wi _  w r. 1895. Bywał potem u Zimy z Na- 
szkiewiozem: wkrótce mieli długu do 1 0 .0 0 0  
zł. ale zawsze widywali się z uim w lokalu 
kasy. W  domu u Zimy był tylko raz w cza­
sie katastrofy i wtedy Zima dał mu adrej 
nowego syndyka kasy dr. Dąbrowskiego, aby 
już za pośrednictwem jego  sprawy swoje w 
kasie załatwiał. Dwa, trzy razy w r. 1897, a 
ze dwa razy w r. 1898 był Karpiński u Zi­
my wieczorem sam i kilka razy z innymi. 
Zawsze to było w intereBaoh pożyczek na bu­
dowle. Raz to było w interesie pożyczki Na- 
azkiewioza, a drugi raz w interesie Westa. 
W  r. 1898 raz tylko posłał jakąś zwierzynę 
ekspresem do kuchni p. Zimy jako prezent.

Przew.: Mówi pan o 10.000, ale bo po­
tem przyszło do tego, żeś pan miał ze 1 0 0 .0 0 0  
rt. pieniędzy kasy w swoich rękaoh.

Karp.: 1 0 0 .0 0 0  nie, tylko 60.000 zł.
Przew.: No niech i tak będzie, ale pan 

wie przecie, że tam nie każdy kto przyohodzi 
dostaje 60.000 zł. Trudno 600 dostać! Niech 
nam pan opowie, jak  pan do tego doszedł.

Karp.: Z&ozęło się to w r. 1895. Budo­
wałem kamienicę i musiałem pożyozyó, a gdy 
majątek mój przewyższył długi i w r. 1898 
doszedł do 2 0 0 .0 0 0  zł. majątku a 1 2 0 .0 0 0  zł.

długu, trochę w kasie, a trochę w innych ban­
kach.

Przew.: A pan umie rządzić takim ma­
jątkiem ?

Karp.: Umiem.
Przew.: A  przed kasą czy pan miał ja ­

ki majątek?
Karp : Miałem mały, który zrobiłem na 

małych przedsiębiorstwach od r 1886.
Przew: No bo tu są tacy złośliwi, co

mówią, że pan nawet majstrem murarskim 
nie byłeś, lecz tylko cegły nosiłeś i ledwie 
potrafisz starą chałupę pobielić. (Śmiech 
w sali.)

Karp: To ze złości, bo ja  mam świadec­
two na podmajstrzego.

Przew: Ileż pan miał przed kasą ?
Karp: Cztery tysiące. Zrazu z roboty 

dziennej złożyłem przez kilka lat 1 .2 0 0  zł. a 
potem dorobiłem się do 4.000 zł.

Przew: No widzi pan, to pan był oszczę­
dny, widać, bo inni to nietylko nie składają, 
lecz pożyczać muszą.

Karp: Tak — podczas wystawy to z 
1 200 zl. zarobiłem nowych 3.300 zł. Kupiłem 
grunt na Zamarstynowie i wziąłem Naszkie- 
wicza do spółki i on razem z Puffim polecili 
mnie do kasy.

Przew: No a przecież jakże to mogło 
dojść do 60.000 zł.

Karp: Byłem punktualny i za drugich 
nawet płaciłem, więc Zima dawał mi kredyt.

Przew: No a jakże było owych 60.000 
zabezpieczonych ?

Karp: 18.000 zł. było na hipotece a re­
szta była na wekslach.

Przew: O widzisz pan, jakie pan miał 
łaski n Zimy, że panu tyle dał na weksle!

Karp: Z tych weksli to tylko połowa 
moich własnych, a drugą połowę musiałem 
wziąć po Naszkiewiczu.

Przew: Wszystko jedno.
Karp: Zresztą ja  obciąłem zabezpieczyć 

długi kasy, ale Zima widział, że mam mają­
tek, że zarabiam, więo nie choiał.

Przew: A pytał pana Zima często, co 
pan ma, ozy pan nie posprzedawał jeszcze 
swoich folwarków i domów ?

Karp: Nie pytał — ale mi się wydawa­
ło, że p. dyrektor to wie.

Przew : Ale pan przecie sprzedawał nie­
które swoje majątki.

Karp: Sprzedałem jeden dom, ale zaraz 
z hiego odniosłem pieniądze do kasy.

Przew : A przecież są tacy, co się dzi­
wią, że pan tyle kredytu sobie wyrobił u Zi­
my i mówią, że jeżeli pan nie dał podpisu, 
to nikt nie mógł dostać nic w kasie. Dyrek­
tor mówił im, że bez Karpińskiego nie dam 
ani oenta.

Karp: To nieprawda, to zazdrość — to 
są wszyscy zmówieni na mnie.

Przew: No, a jeszoze powiadają, że pan 
kazał sobie grnbo płacić za podpisy na ich 
wekslach. A gdy chodzili z tern na skargę 
do Zimy. to dyrektor się gniewał i wołał, że 
to plotki, a plotek słuchać nie będzie.

Karp: To nieprawda.
Przew : No i wzrósł panu bardzo mają­

tek, a pan, jak tu mówi wielu, od rana do 
wieczora siedział w restauracyi i nawet przez 
noc i nie można było pana nigdzie znaleśó 
tylko tam, że pan się spanoszył tak, iż pan 
powozami jeździł, a nawet pan na wyścigach 
bywał. (Śmiech ogólny).

Karp: To nieprawda — konie trzyma­
łem do roboty, a i cugowe ozasem na sprze­
daż kapowałem, a żem w restauracyi a nie­
którymi bywał, to dlatego, bo niektórym, 
którym ohciałem dobrze zrobić, było bliżej 
do restaufacyi niż do domu. Na wyścigach 
postawiłem może 1 0  zł. na konia, a żem wy­
grał, tom postawił 60.

Przew: A kilkaset pan nie postawił?
Karp: Broń Boże !
Przew: No, a tu są tacy ciekawi, co mó­

wią, że może panu żona pomagała do kredy­
tu, że ona tam u Zimy pana dobrze przed­
stawiała (śmieoh ogólny).

Karp. Nigdy w świecie — żona nawet 
nie widziała Zimy.

Przew: A pan, mówi tu wielu, dużo brał 
za pożyczki.

Karp. Raz tylko prosili mnie, abym im 
wyrobił pożyozkę na 1500 zł. i dali mnie sa­
mi za to 2 0 0  zł.

Prew: A pan i sam pożyczał.
Karp: Ras tylko.
Przew: No, ale pan też i weksel jakiś

kupił ? Pan był nawet bankierem! (śmiech 
ogólny).

Karp: Ja nie byłem bankierem, bo ban­
kier „yskontuje44 a ja  kupiłem (śmiech o- 
gólny).

Przew: No tak, to wszystko jedno, a ile 
takich interesów pan zrobił?

Karp: Dwa.
Przew: Ej, więcej.
Karp: Trzy (śmiech ogólny).
Przew : A wielki pan brał procent?
Karp : Nie.
Przew: A jednak są tacy, oo mówią, że 

pan brał 18°/0 za trzy miesiące.
K arp: To nieprawda.
Przew: A  ile pan teraz winian kasie ?
Karp. 60.000 zł. sam.
Przew : A z innymi ?
K arp: Ze 100.000
Przew: Bój się pan Boga, a gdzie pan 

miał głowę, żeby tyle wekslowych intere­
sów pamiętać!

K arp : Ja do tego głowy ni® potrzebo­
wałem (wielki śmiech ogólny).

Przew: No, a ileż pan ma majątku na 
te długi ?

Karp: Na moje własue długi mam, na 
innych nie.

Przew : A przecież ten kto podpisuje 
waksel musi mieć majątek i za swoioh to 
warzyszów.

Karp: Ja za nich nie mam tylko za 
siebie.

Przew: A ileż pan ma ?
Karp: Wystarczyłoby na kasę i za mnie 

i za tych co ze mną podpisali, bo mam ze
180.000 zł. Ale mam jeszcze w innych ban­
kach ze 60.000 zł. długu.

(Po przerwie).
Przew : Kasa wykazuje, żeś je j pan wi 

nien 62.600 zł.
K arp: Teraz spłaciłem już 950 zł. zre­

sztą teraz jest wszystko zabezpieczone kau- 
cyą na folwarkach Bożej W oli i Zmijowi- 
skach pod Krakowcem.

Przew: A  jakże pan do tych folwarków 
ptzyssedł?

Karp: Musiałem wziąć aa Naszkiewicza 
dwie kamienice na ul. św. Jacka i ja  te ka­
mienice zamieniłem z or. Hagenem na oba 
folwarki.

Przew: W ięc pan nierobiłeś kontraktu a 
Naszkiewiczem o kamienice ?

K arp: Nie, miałem tylko jego weksle z 
kasy na 37.000 zł. na siebie.

Przew : A  ile pan dopłacił br. Hage - 
nowi ?

Karp: 10.000 zł.
Przew : A do folwarku Zalesia - Potażu 

pod Kamionką Strumiłową czy Złoczowem 
jak pan przyszedł?

K arp: Kupiłem od jednego izraelity za
10.000 zł. bo był tam dług 25.000.

Przew: A  do Kruszyny za Janowem jak 
przyszedł?

K arp : To tylkc 200 morgów zrębu. Ku­
piłem to za 1 0 0 0  zł. bo to na piaskach i nie- 
orane.

Przew : A  kiedyż to pan wszystko kupił ?
Karp W  r. 1898 i nie wiśm co się z 

tern wszystkiem dzieje.
Dr. Solański obrońca Karpińskiego. Po­

taż bank hipoteczny sprzedał na lioytacyi 
przed trzema dniami za 35.000 zł. a zatem ze 
stratą Karpińskiego.

Przew: A co pan ma jeszcze swego?
Karp: We Lwowie na Zamarstynowie 

dom piątrowy, na Kleparowie cztery domy 
nowe, jeden stary, zabudowanie gospodarcze 
i 6 8  morgów grantu na Kleparowie Górnym, 
willę na Sygniówoe, realność na ulicy Kurko­
wej, żona ma 500 sążni gruntu na Bajkach, 
grunt chłopski pod Potażem i jeszcze jeden 
grunt pod Źmijowiskami.

Przew: A  pan sprzedał jakiś las swój?
Karp: Sprzedałem za 12.000 zł., 6000 go­

tówką a 6000 wekslami tego izraelity, któremu 
las sprzedałem.

Przew: Otóż mówią właśnie, że pan te 
weksle zaniósł najpierw do kasy i tam zosta­
wił, a potem pan przyszedł, odebrał te dobre 
weksle, a zamiast niuh dał swoje.

Karp: Tak, to było tego roku i p. Zima 
mi pozwolił w/.iąó tamte weksle, zapłacić tro­
chę na nie, a zamiast nich dać swoje.

Przew : A widzi pan, jakto mógł dyrektor 
na to pozwolić, kiedy ów izraelita panu już 
zapłacił te w* asie, więc byłby i Kusie je  za­
płacił, a tuk > au kasie dałeś swoje weksle, 
które dotąd rie są zapłacone, & od izraelity 
pan wziąłeś pieniądze.

Kari To nie było nic złego, a za moje 
weksle jft głowa ręozę (śmiech ogólny).

Prze 7 : W ęo pan kasie winien 62.000, 
a z banki m hipoteozuym razem to robi 
137.400 zł.

Karp. J a liczę tylko 126.400 zł.
Przew : E, widsi pan, gdy się nie liczy 

ołówkiem iak iak ja, to żle wypada (śmieoh 
ogólny). A na to masz pan majątku z preton- 
syami, któiyjh sprawdzić nie można, razem 
169.614 zł.

Karp: No więc gdybym nic nie płacił 
za tych, za których ręczyłem, tobym teraz 
popłaciwszy swoje własne długi, miał kilka­
dziesiąt tysięcy majątku — ale nie wiem, ile 
mi egzekucyami teraz kosztów narobili.

Przew : O, koszta, gdy się ma tyle in­
teresów oo pan, to rosną jak grzyby po de­
szczu! — A pan j ' koś ni'bardzo zdradzał 
ochotę płacić swoje długi! Pan coś za cza- 
sów Zimy ze trzy domy swoje sprzedał. Czy 
pan zawiadamiał o tem Zim ę?

K arp : Aż wtedy, gdym się umówił o 
sprzedaż ?

Przew: A widzi pan, a gdyby panu 
kiedy przyszło na myśl sprzedać wszystko i 
pojechać sobie na spacer? (śmiech ogólny).

Karp: Ja nie jestem taki człowiek — ja  
nawet drugim pomagałem.

Przew: A za drugich to pan w aasie 
poręczył na wekslach 115.000 zł. Dlaczego 
pan tyle podpisywał?

K arp: Prosili mnie o to.
Przew: No np. Naszkiewicz, któremu 

pan podpisał weksle na 47.000 zł.
Karp: Miałem do spółki już zadłużone­

go Naszkiewioza. Wybudowaliśmy 3 domy, 
a później gdyśmy się posprzeczali, to ja  
wziąłem dwa mniejsze domy, oo były mniej 
warte od jednsgo większego domu, który on 
wziął sobie. To ja  powinienem był wziąć ten 
większy dom, ale on knpił rewolwer i ohoiał 
mnie zabić (śmieoh ogólny) więo ja  sobie my­
ślę, on ma więcej dzieoi, nieoh to przy nim 
zostanir

Przew : Ba, ale co Naszkiewicz powiada, 
o, tak wyraźnie: Karpiński mnie oszukał! 
(Śmieoh ogólny).

Karp: To nieprawda, Nąszkiewioz tak 
samo zarobił na naszej spółce jak ja, ale że 
wszedł do niej z długami, to i z nimi wy­
szedł ze spółki. Gdyśmy się rozeszli, to Nasz­
kiewicz takie mi awantury wyrabiał, że hal- 
bami na mnie rzucał.

I poszedłem z Puffim do Zimy, a on mi 
rzekł, żebyśmy robili, co chcemy, bylebyśmy 
zrobili porządek. A  Naszkiewicz wtedy miał 
o 14 tysięcy zł. długu więcej niż majątku. 
Inaczej — mówił p. Zima — żadnemu z was 
nie dam kredytn. Wtedy p. Zima dał mi 10 
tysięcy zł., abym wziął w kuratelę Naszkie­
wicza i uporządkował jego  długi I uporząd­
kowałem go tak, że teraz Naszkiewicz ma 
w kasie na 75 tysięcy zł. weksli, a wszystko 
może zapłaoić. I uczciwie prowadziłem tę 
kuratelę, aż póki mnie nie zamknęli.

Przew: A Naszkiewicz powiada, że chyba 
go pan oszukał, kiedy jego weksle aż do 76 
tysięoy zł doszły. (I tu przewodnicząoy za­
czął czytać jak sobie Naszkiewicz liczy swo­
je  długi. Karpiński przerywa cytowanie tych 
oyfr, a na to przewodniczący: Czekaj pan, 
nie trzeba przerywać, gdy się takie cyfry 
ozy ta (ogólny śmiech).

Ba, Naszkiewicz tu mówi, że się nie mo­
że dorachowaó, skąd się wzięło jego weksli 
na 2 0 .0 0 0  zł.

Karp.: No, to przecie Naszkiewicz nie
spał (śmieoh ogólny) kiedy podpisywał we­
ksle.

Przew.: No, Naszkiewicz powiada, że 
pan od niego kupował ustnie tanio, a kupcom 
pan te domy sprzedawał na piśmie (śmieoh 
ogólny).

Karp.: Zima mnie prosił, abym Puffiemu 
weksle podpisywał. I  ja wtedy podpisa­
łem coś na 1 0 .0 0 0  zł. weksli bez wymienia­
nia sumy. W r. 1899 poszedłem do kasy zo­
baczyć, ile tam moich weksli z Puffim i zo 
baczyłem ich na 37.000 dlatego, gdy Puffii je ­
szcze ohciał odemnie podpisów na 1 0 .0 0 0  zł. 
wahałem się. Wiedziałem, że Puffi jest uczci­
wy, więc sobie tak powiedziałem: pójdę ju ­
tro do Jezuitów, a gdy wyjdę i zobaoaę pierw­
szego mężozyznę, to podpiszę Pufiemu weksle, 
a jeżeli kobietę, to odmowię podpisów (śmiech 
ogólny). I zobaczyłem jakąś panię i to w ża­
łobie, więo odmówiłem (śmieoh ogólny).

Wieozorem przyszedł do m»ie w restau­
racyi ajent policyjny Przestrzelski i radził 
mi podpisać weksle Puffiemu, bo inaczej mo­
gę się znaleśó w kryminale. Ja mimo to nie 
podpisałem.

Przew: No, ale Paffi mówi, że pan 
chciał podpisać ale za grube pieniądze.

Karp: To nieprawda.
Przew : A Puffi może zapłacić co winien 

kasie, bo winien na weksle czterdzieści kilka 
tysięcy ?

Karp: Oprócz hipoteki?
Przew: A tak na same weksle.
Karp : To mnie dziwi 1
Dr. Solański: No a czemu cu na wolnej 

stopie ?
Prokurator Heyderer (stanowczo): To już 

moja rzecz i proszę pana, takich pytań nie 
stawiać tu głośno.

Przew : A Puffi będzie mógł zapłacić co 
winien ?

K arp: Będzie mógł.
Przew : Ale bo i Puffi nie może się do- 

raohowaó skąd się wzięło 75.000 zł. długów 
Naszkiewicza.

K arp: No a ozem się wybudowało sie­
dem domów, powietrzem ? (Śmieoh ogólny).

Potem rozprawę odroczono do środy 8  
godź. rano.

Uzupełniając sprawozdanie z przebiegu 
wczorajszej popołudniowej rozprawy notuje­
my, że z zeznań p. Ziołeckiego wypływało, 
iż oo do 65.000 zł. wypłaconych Zimie już 
w r. 1899, to asygnatę na część tych pienię­
dzy tj. na 37.000 zł. z buchalteryi zniósł Że­
browski, twierdząo, że w niej jakaś pomyłka 
zaszła. Ziołecki z Zebrowskim zanieśli ją  do 
Zimy, położyli na biurku, a potem wzięli ją  
z niego poprawioną i z kartką objaśniającą 
ową poprawkę. I tę asygnatę i drugą na
27.000 zł. zaciągnął 26 stycznia — już pod 
nieobecność Wędrychowskiego w buchalteryi 
— do dziennika buchalterycznego Ziołecki, 
ale obecnie nie poznać tam ręki jego, bo całą 
kartkę później na czysto przepisał Żebrowski. 
Te same dwie asygnaty zaciągnął też Ziołe- 
oki do dziennika likwidatury, a to dlatego, 
bo zdarzyło się tak, że w dniu 26 stycznia 
pracował w likwidatorze do południa, popo­
łudniu zaś przeniósł się do buchalteryi Tak 
tedy na ową sumę 65.000 zł. pisał asygnaty 
Ziołecki, zaciągał je  do dziennika likwida- 
ttury Ziołecki i kontował w dzienniku buchal-
eryczDjm Ziołecki.

Likwidator Gąsiorowski z przedłożonego 
sobie podręoznego swego raptularza likwida­
cyjnego stwierdził, źe kasa 65.000 zl. wypła- 
oiła komuś . — niewiadomo komu — stano­
wczo dnia 30 stycznia b. r. Podręczna księga 
kasyera wykazuje znowu, że tego dnia 30 
stycznia, kasa miała dostać 1 0 0 .0 0 0  zł. ale 
że równocześnie zapłacić miała 6 6 .0 0 0 , więo 
kasyer dostał tylko 35.000 zł. Tymczasem 
dziennik likwidatury ma zanotowaną zapłatę
100.000 zł. kasie przez ks. Sapiehę, ale nie 
ma wypłaty 65.000 zł. a źe musiał się mimo 
to zgodzić z podręczną księgą kasyera, więo

w nim poprostu jakąś pozycyę przesko­
czono.

Następnie przy pomocy ksiąg stwierdzo­
no fakt,że asygnaty na 65.000 zł. zaciągnęła 
buchalterya dopiero po 30 stycznia, a nie jak 
przypuszczał Żebrowski i Ziołecki ju ż  26 sty­
cznia.

Obrońcy drowi Ashkenazemu, który usil­
nie dąży do wyświetlenia tej sprawy jest 
ten szczegół potrzebny na to, jak się zdaje, 
aby dowieść, że popod ręce Wędrychowskiego 
Zima w ksiągach buchalteryi coś kazał zapi­
sywać i że tym sposobem nietylko odpowie­
dzialność spada z Wędrychowskiego, ale i to 
zdanie zyskuje poparcie, że Wędryohowski 
nie byl w zmowie z Zimą, lecz przeciwnie 
był mu niewygodnym.

Toteż dr. Ashkenazy wydobył jeszoze i 
ten szczegół na jaw, że Ziołecki nietylko 
wystawiał Barn asygnaty na 65 000 zł. i sam 
te asygnaty wciągał do dziennika likwidacyj­
nego i do dziennika buohalterycznego — ale 
jeszcze — zdaniem dra Ashkenazego umyśl­
nie—w styczniu zamknął dziennik likwidatury, 
ohoó ani nie było to zamknięcie potrzebne, 
ani właściwie nie powinien był tego robić, 
bo pracował już nie w likwidatuyzę lecz w 
buchalteryi.

Potem przesłuchano świadka

Eugeniusza Grużewsklego,
urzędnika kasy oszczędności. Nikt nie żądał 
od niego przysięgi, a krótkie zeznania jego 
odnosiły się tylko do książeczki „wadyum re­
alności* ale szczegóły te nie były decydu­
jące.

Potem odroczono rozprawę o godz. 7 
wieczorem do wtorku do 8  rano. Zacznie się 
słuchanie trzeciego oskarżonego Karpińskiego.

W  ciągu przesłuchań pomedzialkowyoh 
wyłoniło się przypuszczenie, że Zima prawdo­
podobnie opłacał kasie kupony od owego fik- 
cyjnego pól miliona renty, pod którą się kryły 
długi Szczepanowskiego. Gdyby tak było, to 
defraudacya 150.000 zł. o którą Zima oskarzo- 
rzony jest przez prokuratoryę, stopniałaby do 
małej bardzo kwoty, zresztą bowiem przez od­
bicie musiałaby tak jak oszustwo na pół mi­
liona spaść na barki Szczepanowskiego.

K R O N I K A .
Lwów d. 24 Października.

Ti armii. Cesarz zamianował porucznika 
Józefa Kowarza z oddziału wojskowego rzą­
dowej drohowyskiej stajni ogierów kasyerem 
stadniny rządowej radowieckiej.

Dziennik dla rozporządzeń wojskowych 
zawiera mianowanie general-majora arcyksię- 
cia Leopolda Salyabora, komendanta 72 bry­
gady piechoty — komendantem 36 dywizyi 
piechoty.

Snnkcya c< sart-ka. Cesarz sankeyonował 
uchwalony przez nasz sejm projekt ustawy 
dotyczącej zezwolenia, danego gminie Miel­
cowi na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 
1 0 0 .0 0 0  zł.

ZnloSicnic kołpaków. Metropolita ks. 
arcybiskup Kuiłowąki rozporządził, że odtąd 
gr, kat. księża archidyecezyi lwowskiej nie 
mają używać kołpaków przy odprawianiu 
mszy św. i przy udzielaniu św. Sakramentów. 
Kołpaki te zbliżały wygląd księży ruskich do 
popow prawosławnych.

Rada nadzorcza Banku krajowego po­
sunęła sekretarza oddziału bankowego p. dr. 
Juliana Rużyckiego do IV kl. rangi urzędni­
ków bankowyoh i zamianowała pp: Włodzi­
mierza Narajewskiego referentem hipotecz­
nym, Tadeusza Wilusza adjunktem I klasy, 
Tadeusza Rakowskiego adjunktem II  klasy 
a Melitona Ślusarczuka i Kazimierza Krisch- 
kego asystentami.

Wgczasle obecnej rozprawy karnej o
oszustwa i sprzeniewierzenia w galic. Kasie 
oszczędności, Słowo Polskie zachowuje się oo 
najmniej nięprzyzwoioie. Podaje rzekomo 
sprawozdanie stenograficzne, ale, jak mieliś­
my to jaź sposobność udowodnić, z tych tyl­
ko ustępów rozprawy, które mu dogadzają. 
Nadto w czasie toczącej się rozprawy wymy- 
ŚJiło sobie obfity wybuch ropy na terenach 
pp. Wolskiego i Odrzywolskiego, o ozem za­
rządca p. Łodziński, słuchany jako świadek, 
mógł tylko nadzieję wyrazić. Teraz zamie­
szcza ten organ, wydawany przez długi czas 
za pieniądze z kasy oszczędności pożyczone, 
„publiczne oświadczenie41 prof. dr. Zubera o 
nadzwyczajnej wartości owych przedsię- 
biortsw naftowych.

„Dzisiejsza rzeczywista wartość — po­
wiada dr. Zuber we wczoraj szem oświadcze­
niu — obliczona na podstawie obeonej pro- 
dukcyi, przewyższa już sumę zobowiązań, 
obciążających te przedsiębiorstwa, a dalsze 
racyonalne rozwinięcie tych przedsiębiorstw 
podniesie tę wartość niewątpliwie w krótkim 
czasie w dwójnasób lub i wyżej

„Sprzedawanie tych przedsiębiorstw w’o- 
góle a zwłaszcza za jakąkolwiek cenę niższą 
od obciążających je  zobowiązań, uważałbym 
za niozem nieusprawiedliwione marnowanie 
majątku indywidualnego i publicznego.44 W 
końcu dr. Zuber wyraża żal, że „nikt z naj­
bliżej interesujących się obecnie przedsiębior­
stwami pp. Wolskiego i Odrzywolskiego nie 
uważał dotąd za potrzebne zasięgnąć opinii 
prawdziwie fachowej i bezstronnej. 44

2 e takie „publiczne oświadczenie44 jest 
Sł.wu Polskiemu na rękę, to rzecz zrozumiała, 
bo ma ono na celu dowieść, że kasa oszczę­
dności nic na jego wydawcach nie straci — 
ale nigdy nie myśleliśmy, iż prof. Zuber po­
zwoli siebie w rzecz wplątać. Można zdolno­
ści geologiczne p. Zubera wysoko cenić ale 
trudno żądać, aby polegając nawet na jego 
opinii, kasa oszczędności miała dalej dawać 
miliony na interes spekulacyjny.

P. Szczepanowski niewątpliwie znał się 
także na terenach, pracował dla siebie i ja ­
kiż zawód smutny go spotkał? P. Zuber mo­
że mieć ze swego stanowiska słuszny żal, że 
nie pytano go dotychczas o opinię — ale 
byłby też lepiej uczynił, gdyby był swoje
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zdaDie, choó nie pytany, kasie oszczędności 
przedstawił a nie publikował przed wyrokiem 
sądu przysięgłych.

Niewątpliwą jest rzeczą, źe p. Zuber wy- 
pdwiada swoje zdanie „bezstronnie11 — nie 
potrzebnie jednak na to kładzie Daeisk, bo 
nie sądzimy, aby przypuszczał, iż inni jego 
koledzy zawodowcy wydaliby opinię nie bez­
stronną.

W dodatku prof. Zuber pozwolił sobie 
wtrącić w swoją naftową enuncyacyę elasty­
czne słówko z dziedziny finansowej, a miano­
wicie „zobowiązania oboiążająoe te przedsię­
biorstwa". Prawdą jest, że „te“ przedsiębior­
stwa mają podobno obecnie wartość taką, jak 
długi na nich ciążące, ale jak długi osobiste 
pp. Wolskiego i Odrzywolskiego — co się zaś 
tyczy ich wartości do wysokości poręki za 
Szczepanowskiego i tembardziej do wysokości 
wszystkich długów Szczepanowskiego — o tern 
nawet przed sądem, nawet sami pp. Wolski 
i Odrzy wolski tio pewnego powiedzieć me 
mogli. A chyba oni me są własnymi swoimi 
nieprzyjaciółmi.

Ktoś złośliwy mógłby z tego punktu 
dziwnie oświetlić „oświadczenia prof. Zubera.

Tych kilka uwag naszych spowodowało 
nie dążenie do tego, aby kasa oszozędnośc-i 
sprzedała lub niesprzedawała zasekwestrowa- 
nyoh przedsiębiorstw naftowych — do wypo­
wiadania bowiem w tym kierunku zdania u- 
ważamy dziennikarstwo za niekompetentne. 
Wiemy tylko, iż kasy oszczędności zadaniem 
nie było i być nie może prowadzenie przed­
siębiorstw spekulacyjny oh, choćby im nawet 
niektórzy usiłowali nadać miano „przemysłu 
krajowego" — a rzeczą niewłaśoiwą jest przed 
wydaniem wyroku sądowego wpajać w sę­
dziów przysięgłyoh drogą publicystyczną to 
lub owo mniemanie.

Rezygnacya. P. Henryk Melcer jest ar­
tysta, - -  artystą co się zwie — nic więc dzi­
wnego, źe ataki przeciwników, niezbyt zre­
sztą delikatne, tak go podrażniły, iż posta­
nowił zrzec się kandydatury swojej na dy­
rektora Towarzystwa muzycznego i z wyboru 
dokonanego przez wydział tej instytuoyi zre­
zygnował.

Plany na budowę biblioteki uniwersyte­
ckiej we Lwowie zostały już przez władze 
wiedeńskie zatwierdzone i z wiosną rozpo­
cznie się budowa nowego gmachu bibliote­
cznego na gruntach 1. 5 i 7 ulioa Mochna­
ckiego.

Obchód Szopenowski. Wśród walki o 
dyrekturę konserwatoryum, jedna z partyj 
przypomniała sobie przecież że Szopenowi 
w 50 tą rocznicę zgonu hołd złożyć należy. 
Zasługą tą pochlubić się może p. Henryk Mel­
cer i jego zwolennicy. W piątek dniu 27 bm. 
urządzony będzie uroczysty obchód w sali De­
mu Narodnego, a do wykonania pięknego pro­
gramu przystąpią pp. H. Melcer, A. Sladek 
i M. Wolfsthal, a nadto w dziale pieśni pani 
Marya Pawlików-Nowakowska. Słowo wstępne 
wygłosi p. &t. Niewiadomski a p. J. Chmie­
liński oddeklamuje umyślnie napisany wiersz 
Jana Kasprowioza pt.: „Pamięci Szopena". Bi­
lety na ten koncert są do nabycia w księgar­
ni pp. Głubrynowioza i Schmidta.

Nowe sądy. W Czortkowie utworzony 
zostauie sąd obwodowy a w Jarosławiu sąd 
powiatowy. Termin rozpoczęcia czynności 
tych sądów ogłosi później ministerstwo spra 
wiedliwości. Z  dniem otwarcia sądu powiato­
wego w Jabło iowie zostaną gminy i obszary 
dworskie Kosmaoz i Utoropy wyłączone ze 
starostwa kossowskiego a wcielone do staro- 
Ofwą peozeniiyńskiego.

Z Żabiego donoszą: Usuwająca się góra 
w Krasnym Łuhu nazywa się „Pod krętą". 
Geneza katastrofy sięga dość daleko, gdyż 
właściwe usuwanie się datuje się już od po­
wodzi w lecie r. 1897. Wówczas wezbrane 
gwałtownie potoki górskie podmyły znaczną 
część góry, która usunęła się i zamknęła ich 
łożysko. Pokryte w ten sposób strumyki po­
częły wzbierać pod powierzchnią ziemi i pod- 
mulać podstawę góry coraz głębiej. Obecnie 
skutkiem dłuższej słoty potworzyły się w 
górze szczeliny, ze względu więc na ewen­
tualne niebezpieczeństwo usunięcia się góry, 
opróżniono cztery chaty włościańskie położo­
ne tuż pr?y górze oraż mieszkanie rządowe­
go leśniczego.

Wagonem tramwajowym nr. 14 nazywa 
Austriaeas w Wiener Sonn u. Montags Ztg. 
parlament austryacki, czyniąc w ten sposób 
aluzyę do § 14 konstytuoyi, na podstawie 
którego rząd i bez parlamentu rządzi.

Kształcenie smaku. Francuski minister 
oświaty p. Leygues wydał w tych dniaoh 
okólnik do prefektów departamentów, w któ­
rym zaleca wydanie rozporządzenia władzom 
szkolnym, aby przyozdabiały śoiany lokalów 
szkolnych pięknemi, o ile możności, krajobra­
zami iranouskiemi i artystycznie wykonanemi 
portretami znakomitych mężów. W  ten sposób 
minister pragnie postawić pierwszy krok 
w dziele kształcenia w noząoej się młodzieży 
■maku estetyosnego. Pomysł nie jest sowy. 
Już Ateńozyk Speusippos, siostrzeniec Platona, 
zdobi! — jak zapewnia Montaigne — lokal 
swojej szkoły obrzzami i rsaibami, przedstz- 
wiająoemi wyobrażenia Flory, Ghrnoyi itp.

PrzyzwycząJenle drugą natnrą. Iks, od 
lat wielu ohodaący w jarzmie małżeńskiem, 
prowadzony za nos przez małżonkę od czasów 
niepamiętnych, przyzwyczaił się zupełnie do 
tego stanu rzeczy. Kiedyś Iks postanowił na­
pisać testament. Siada tedy i pisze, a gdy 
skońozył, dopisuje na dole dokumentu sa­
kramentalne : „Taka jest ostatnia wola mo­
jej iony.

Kurs przygotowawczy dla nauczycielek
gimnastyki rozpocznie się w Sokole 2 listo­
pada br. Kurs ten jest zupełnie bezpłatny. 
Podania można wnieść jeszcze do końca tego 
miesiąca w biurze Towarzystwa. Ponieważ 
należy się spodziewać, iż Bada szkolna okrę­
gowa lwowska w krótkim już czasie naukę 
gimnastyki Wprowadzi jako obowiązkowy 
przedmiot w plan nauk szkół ludowych, 
przeto Towarzystwo podaje nauczycielkom do­
brą sposobność do należytego obznajomienia 
się z tym przedmiotem.

Teatr miłośników sceny zachęcony po­
wodzeniem pierwszego przedstawienia urzą­
dza drugie, w niedzielę 29 października w 
sali „Sokoła" na dochód wdów i sierót po u­

czestnikach powstania z r. 1863—4. Odegraną 
zostanie po raz pierwszy we Lwowie sztuka 
z konkursu im. Ign. Paderewskiego „Szwa 
gierko wie" krotochwila w 3 aktach, oryginal­
nie napisana przez Sb. Gródeckiego, grana z

Sowodzeniem 60 razy z rzędu w teatrze „W o 
ewilu" w Warszawie.

Lwowscy szewey. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie korporacyi szewskiej uchwaliło 
w poniedziałek przystąpić z udziałem finan­
sowym do projektowanego towarzystwa hau- 
dlu skór i fabrykacyi wierzchów od trzewi­
ków. Uohwrtlono wreszoie domagać się zwi­
nięcia kursów szewskich wydziału krajowego, 
a natomiast założenia rzemieślniczej szkoły 
szewskiej w szkole państwowej, lub której 
z uzupełni aj ąoyoh.

W salach lwowskiego Towarz. Sztuk 
Pięknych otwarto staraniem lwowskiego 
klubu fotograficznego pierwszą międzynaro­
dową wystawę fotografij artystycznych. W y­
stawa potrwa zaledwie 10 dni. — Dział por­
tretów wzbogacony został najnowszą pracą 
artysty Beyznera „Portret pastelem księżni­
czki H. Sapieżanki".

Zgromadzenie gremium aptekarzy Gali­
cy i wschodniej odbędzie się w sobotę dnia 
4 listopada 1899 o godzinie 10 przed połu­
dniem przy ul. Pańsk ej 1. 22, I piętro.

W czytelni katolickiej odbędzie się 
w środę 25 października o godzinie 7 wie­
czór dalszy oiąg dyskusyi nad pogadanką ks. 
Dr, Pechnika p. t. „Organizacya katolicka11

Komitet młodzieży dla niesienia pomo­
cy studentom narodowości polskiej relegowa­
nym z uniwersytetów rosyjskich odbył posie­
dzenie w dniu 19 b. m. Drogą prywatnych 
składek zet rano dotąd 271 zł., z których «• 
dzielono trzem kolegom relegowanym zapo­
mogi w kwooie 155 zł.

Lwowski związek chrzęściJańsko-naro- 
dowy zwołał walne swoje zgromadzeni# na 
niedzielę 29 bm. godź. 3 popołudniu do wła­
snego lokalu na ul. Akademickiej 1. 24.

Repertoar teatru hr. Skarbka
W e środę (wznowienie) „Mąż i żona" 

komedya w 3 a. Aleksąndra hr. Fredry (ojca) 
z pp. Zapolską i Woleńskim w głównych ro­
lach — rozpocznie i „Nikareta czyli święto 
w Aloi" komedya w 1 a. Feliksa Cavalottie- 
go, z p, Zawadzkim w głównej roli.

We czwartek po raz 2-gi „Mikado czyli 
jeden dzień w Titipu" operetka w 2 aktach 
Artura Sulivana.

Kalendarz.
We środę 25 paźdz. Jana Kantego — 

Karpa M.
Wsch. słońca 25 paźdz. o godz. 6  m. 40, 

zach o g. 4 m. 46.

Koło polskie.
(Tel. „Gaz. Nar. “1

Wiedeń d. 24 października.
Koło polskie odbyło wczorrj dłuższe po­

siedzenie. Na początku poseł Sołołowski uża­
lał się, że niektóre kliniki krakowskie z po­
wodu braku fundusaów zostały zamknięte. 
Po krótkiej dyskusyi upoważniono posła Mi­
lewskiego, aby się telefonicznie powiadomił 
w rektoracie krakowskim o szczegółach tej 
sprawy. Następnie p Czeez zapowiedział dwie 
interpelaoye: jednę w sprawie regulacyi rze­
ki Białki, drugą zapomogową P. dr. Koli- 
scher zapowiedział również dwie interpela- 
cye, a mianowicie jednę w sprawie egzeku- 
oyi podatków, których wymiaru stronom je ­
szcze nie doręczono, drugą zaś w sprawie o- 
pustów podatkowych z powodu klęsk ele­
mentarnych. Interpelant skarży się, że po­
stępowanie co do takich opustów podatko­
wych trwa często kilka lat. P. Włodzimierz 
Gniewosz przedstawił wniosek w sprawie u- 
tworzenia szkoły realnej w Krośnie. Dysku- 
syę nad tym wnioskiem odroczono. Z kolei 
poseł Merunowicz zapowiedział interpelacyę, 
w której z inieyaty wy polskiego towarzystw a 
dziennikarskiego uskarża się na postępowa­
nie władz wojskowych z redaktorem Dzien- 
oika Polskiego, którego z powodu notatki za­
mieszczonej w tern piśmie pociągnięto do od­
powiedzialności i zmuszono do złożenia rangi 
oficerskiej.

Nastąpiła potem dłuższa poufna rozpra­
wa nad politycznem oświadczeniem hr. Cla- 
ry’ego.

Wiedeń 24 października.
Rozpoozęta wczoraj w Kole polakiem 

dyskusya nad programem politycznym rządu 
jeszcze się nie skońozyła.

W e środę po południu odbędzie się_ w 
biurze prezydyalnem dalszy ciąg narady mię­
dzy p. Bilińskim i opozycyjnymi posłami 
polskimi w sprawie wstąpienia tyohźe do Koła 
polskiego. Ludowcy mają zażądać nie tylko 
zmiany statutu, ale (rzecz wielce śmieszna) 
i kierunku politycznego Kola. Natomiast nie 
ulega wątpliwości, że do Koła wstąpią posło­
wie Danielak i Szponder.

Od rektoratu uniwersytetu Jagiellońskie­
go nadeszła odpowiedź, potwierdzająca w zu­
pełności wczorajsze oświadczenie p. Sokołow­
skiego, źe cz ery kliniki są dotąd zamknięte, 
rzekomo dla braku funduszów na ioh utrzy­
manie potrzebnych. Sprawa ta będzie dziś 
poruszona w interpelacyi całego Koła pol­
skiego w Izbie.

Wiedeń 24 października.
Wczoraj wieczorem miało posiedzenie 

katolickie stronnictwo ludowe. Dziś przed 
posiedzeniem izby zbierają się prawie wszyst­
kie kluby na naradę.

Wiedeń 24 października.
« Kierownik gabinetu hr. Clary przyjmo­
wał wczoraj deputacyę bukowińskiej więk­
szości sejmowej złożoną z wicemarszałka 
krajowego dr. Rotta, oraz posłów Wassilki 
Stefanowicza i Smal-Sbockiego.

Wieiie.j 24 października. 
Neue fr. Presse donosi z Budapesztu: 

Jeżeli nie nastąpi nieprzewidziana przeszko­
da, to członkowie węgierskiej deputaoyi kwo­
towej przybędą 3 listopada do Wiednia, aby 
rozpocząć rokowania z deputacyą austryacką. 
Delegacye wspólne zb:orą się prawdopodo­
bnie z początkiem drugiej połowy listopada 
i obradować będą równocześnie z deputacya- 
mi kwotowemi.

Wiedeń 24 października.
W obec pogłosek jakoby skutkiem znie­

sienia rozporządzeń językowych sądy śląskie 
otrzymały nakaz wycofania polskich druków 
i zastąpienia ich niemieckimi, hr. Clary za­
pytany przez kilku członków Koła polskiego 
oświadczył, że w całej tej sprawie nie ma 
ani jednego słowa prawdy.

(Telegr. „Gaz Nar.

Wiedeń 24 października. 
Hr. Clary konferował wczoraj z br. Di- 

paulim, hr. Stuergkiem i dr. Grabmayerem.

Dem onstracye czeskie.
(Tel. „Gaz. Nar.11)

Berno mor. d. 24 października.
Rozwiązano tu wczoraj zgromadzenie 

zwołane przez czeskich narodowych robotni­
ków a to z powodu wygłoszonyoh na tern 
zgromadzeniu wycieczek przeciwko rządowi 
za zniesienie rozporządzeń językowych. Roz­
wiązanie zgromadzenia wywołało kanonadę 
kamieniami, które zaczęły latać po sali Je­
den z nich trafił w nogę komisarza rządowe-1  
go, który zgromadzenie rozwiązał. Następnie 
tłum z sali przeniósł się na ulicę, gdzie 
krzycząc i śpiewając wytłukł kilka szyb, ale 
w końcu przez policyę został rozprószony.

Krom ieryż 24 października.
Onegdaj wieczorem były tu demonstra- 

cye. Kilka tysięcy ludzi przeciągnęło przez 
miasto śpiewając pieśni narodowe. W domu 
niem.eokim „Concordia" i w kilku domach 
żydowskich wytłuczono szyby. Policyi i żan- 
darmeryi udało się przywrócić spokój bez 
użycia broni. Jednę osobę aresztowano.

Praga 24 października.
Z rozmaitych miast czeskich donoszą o 

demonstracyaoh jakie się tam onegdaj były 
z powodu zniesień ia rozporządzeń językowyoh, 
wogóle jednak dzień onegdajszy przeszedł 
spokojnie. Tylko w Au picach wytłuczono szy­
by w trzech fabrykach żydowskich. Wszędzie 
polioya bądź żandarmerya rozprószyła de­
monstrantów.

Bada państwa.
(„Tel. Gaz. Nar.")

Wiedeń 24 października.
Dzisiejsze posiedzenie izby posłów roz- 

poozęło się o godzinie l i 1/* przed południem. 
Przewodniczący w radzie gabinetu hr. Clary 
w piśmie wystosowanem do izby, uprasza o 
wybór delegacyi.

Posłowie sooyalistyozni postawili wniosek 
oskarżenia gabinetu hr. Thuna za naruszenie 
konstytucyi przez wydawanie rozporządzeń na 
podstawie § 14.

Z kolei odczytano szereg wniosków w 
sprawie zapomóg z powodu klęsk elementar­
nych. Jeden z tych wniosków zgłosili z Kola 
polskiego pp. Mandyczewski i Wielowiejski. 
Pp. Kolisoher i tow. w interpelacyi żądają, 
aby wymiar podatku za każdy rok uskutecz­
niano najpóźniej w trzecim kwartale tegoż 
roku. Druga interpelaoya tych samyoh posłów 
domaga się spiesznego załatwienia opustów 
podatkowych.

P. Stapiński i tow. interpelują w spra­
wie regulacyi rzek Sann i Jasiołki. P. Gross 
^ tow. interpeluj ą w sprawie ekscesów na Mo­
rawach. Pod pokrywką demonstracyj polity­
cznych, naraża się bezpieczeństwo życia i 
mienia obywateli, zwłaszcza' żydowskiego po­
chodzenia. Interpelanci żądają pociągnięcia 
organizatorów tych zaburzeń do surowej od- 
powiedziainości.

Z kolei przystąpiono do porządku dzien­
nego: dyskusya nad politycznym programem 
rządu. Pierwszy mowoa p. dr. Okuniewski u- 
znaje program rządowy za niewystarczający, 
nie widzi w nim żadnej myśli wytycznej. Hr. 
Clary nie powiedział dokładnie, jakiemi zasa­
dami rząd chce się kierować przy uregulowa­
niu kwestyi językowej i w ogóle, co rząd 
myśli zrobić w tej sprawie. Okuniewski oma­
wiał następnie szczegółowo stosunki języko­
we w sądach i władzach administracyjnych 
poszczególnych krajów, zwłaszezz w Galioyi. 
napadając gwałtownie na Polaków.

Poseł Okuniewski skarżył się dalsj, i • 
w sądach krakowskioh w ogóle nie przyjmu­
ją  podań, pisanych w języku ruskim, a tak­
że sądy wsohodnio-galioyjskie na pisma po 
rusku wystosowane nie dają w tymże języku

odpowiedzi. Szczególnie duchowieństwo ru­
skie boleśnie odczuwa stosunki językowe w 
Galicy i.

Wszelkie rekursy pozostają bez skutku. 
Tylko Niemcy, Polacy i Włosi cieszą się w 
Austryi tern dobrodziejstwem, że język ich 
jest wewnętrznym językiem urzędowym. 
Rząd powinien wszystkim narodom dać ró­
wnouprawnienie stosownie do ustaw zasadni­
czych.

Odnośnie do akcyi zapomogowej, wska­
zuje mówca szczególnie na nędzę wśród lu­
dności ruskiej, ale niestety skargi Rusinów 
nigdy nie mają posłuchu.

W dalszym ciągu zwraca się p. Oku 
niewski przeciw Kołu polskiemu. Jeżeli —” 
powiada — stosunki kiedyś się zmienią, to 
nasze miejsce nie będzie po tej stronie. Mó­
wca wyraża zdziwienie, źe Niemcy w swym 
programie zielono świątecznym nie wspo­
mnieli ani słówkiem o Rusinach.

W  końcu apelował mówca do poszcze­
gólnych ministrów. Od ministra skarbu żądał, 
żeby s-niósł myta państwowe w Galicyi, do­
maga się dalej zniesienia patronatów i roz­
działu galicyjskiej rady szkolnej krajowej 
na sekeye ruską i polską. Polski minister dla 
Galicyi powinieEby przynajmniej postarać się 
o uwolnienie chłopów ruskich, siedzących 
w więzieniach. Ostatecznie mowoa apelował 
do rządu, aby bodaj w części naprawił to, ee 
popsuły rządy austryaokie w ostatnich 30 
latach.

Trzeci przemawiał p. Hoffmann Wel- 
lenhof.

Posiedzenie trwa dalej.

Telegramy i telefonematy
Paryż 24 października. 

„Matin" zaprzecza pogłoskom o ustą­
pieniu Gallifeta.

R io de Janeiro 24 października. 
Od 14 bm. były tu 3 wypadki dżu­

my, które skończyły się śmiercią.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gez. Nar.“)

Londyn 24 października,
Według doniesień dzienników wie­

czornych zrobili Anglicy z obozu pod Glen- 
ooe wycieczkę, która się najzupełniej po­
wiodła. Straty Boerów w bitwie pod Elands- 
laagte mają, nie licząc jeńców, wynosić 
około 500 ludzi, Anglicy zaś wedle urzę­
dowego doniesienia stracili tam 5 oficerów 
i 38 żołnierzy, którzy, zostali zabici, a 152 
rannych.

Przeczytane w izbie posłów ostatnie 
wiadomości z placu boju stwierdzają, że 
generał Yule zaatakowany przez Boerów 
cofnął się z Dundee, pozostawiając na pla­
cu rannych i lekarzy. Generał White trzy­
ma się w La'dysmith, gdzie otrzymuje po­
siłki z Pieter Maritzburga, Boerowie je­
dnak zdają się być w liczbie przeważa­
jącej. “ •

Wiadomość o nowem zwycięstwie An­
glików pod Glencoe zdaje się nie po­
twierdzać.

Parlament uchwalił 336 głosami prze­
ciwko 28 wniosek ministra skarbu, doty­
czący emisyi 8 milionów ft sterl. w no­
tach skarbowych.

L o n d y n  24 października.
Jedna z pogłosek, podanych przez 

dzienniki londyńskie, mówi, że prezydent 
Krttger radzi poddać się.

Londyn 24 października.
„Times- donosi, że parlament angiel­

ski będzie wkrótce odroczony.
Wedle doniesienia z Ladysmith, Boe- 

-rowie atakują ponownie Glencoe. W ata­
ku bierze udział po stronie Boerów oso­
biście prezydent Kruger.

L o n d  > n 24 października.
Lista ofiar angielskich w bitwie pod 

Elandslaagte stoczonej dnia 21 bm. podług 
urzędowych dat wynosi: 5 oficerów zabi­
tych a 30 ranionych, dalej 37 żołnierzy 
zabitych a 175 rannych, dziesięciu zaś 
żołnierzy brakuje. Ogólna więc suma strat 
po stronie angielskiej wynos 257.

Dział ekonomiczny.
— Dostawy dla kolei. Gazda Lwowska 

ogłasza publiczne rozpisanie dostawy mate- 
ryałów drzewnych, które Dyrekcya kolsi pań­
stwowych we Lwowie będzie na rok 1900 
potrzebować. Dotyczące oferty sporządzone 
na przepisanych blankietach mają być wnie­
sione najpóźniej do dnia 15 listopada b. r. 
do godziny 1 2  w południe do wymienionej 
c. k. Dyrekoyi we Lwowie, gdzie bliższe wa­
runki tej dostawy i dotyczące wzory ofert 
mogą być podjęte.

— Nowa kolej. Z  Krakowa donoszą, że 
wybudowana zostanie nowa linia kolejowa 
z Nowego Targu do Siepes Bela doliną Białki. 
Trasa jsst już gotowa.

— Berlin d. 24 października. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 16960, Spiry­
tus 44*70 do — •— Austryaokie k red yty  ,
Disc, Commandit —• —•

— Paryż d. 24 października. Giełda wie­
czorna: Trzyprooenfcowa renta 100-27. Mąka 
(typ „Fleur de Paris" zaprowadzony od 1 
września br.) 2465.

— Frank t ur: d. 24 października. Giełda 
wieczorna : Austr. kredyty 23120, kolej pań­
stwowa 140-—, alpiny 000'—, Disconto 19210, 
Laura 25010.

Wiedeń d. 24 pażdłiemika (Telegram Gai. Nar.„ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 368— , węgierskie zakład, kredyt 
372o0, Anglobanku 152'—, Onionbankn 307—, Banku 
dla krajów koronnyeb ^38 00, Bankvereinu 27360, Boden- 
creditu 450-—, Gal. Banka hipot. 000—, koleji państwo­
wych 326 37, kol. południowej 70*37 tramwaju 443.—, 
kolei Elbetnai 251*50, kolei północnej — ■—. kolei czer- 
niowiecka 283'—, alpiny *266*50, Rima Muranya 336*75, 
pragskiego tow. żel 1358'—, fabryki broni 194—, turec­
kie tytoniowe 133'00, oblig. węg. indemniz. 93*80, renta 
majowa 99 60, austr. renta koronowa 99 55, węg. renta 
koronowa 95*05, 56 1. listy tow. kred. ziem. 92*15, 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 9650, 4,/1-proeent. listy banku 
krajów. 99 40, 4-procent. listy banku hipoteezn. 9400 
4*/,-procent. listy banku hipoteezn. 98*00, 5-proeentowe 
listy zast. bank hipoteezn. 110* —, 4-procent. gaL oblig. 
propinac. 95 50, 4-procent gal, poi. kraj z r. 1893 94*—, 
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 92*50,* losy tureokie 58.60, 
marki 58*97, ruble 127*25.

Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim tygodniu 
były następujące:

14 października 21 października. 
Renta papierowa , —
Austryacka renta koronowa 
Renta srebrna 
Renta złota 
4 p rc  węg. renta złota 
Węg renta koronowa .
Anglobanki
Zakład kredyt. . ,
Węg. Bank kred.
Bank związk.
Austr. ireg. Bank
Unionbaniki" . ______
Austr. zakład kred. ziernek. . 443* —
Landerbanki 
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei północno-zachod .
Kolei doliny Laby 
Kolei państw.
Kolej połnd.
Tramwaj wiedeński 
Marki papierowe

. 98*30 99*50
. • 98*15 99*60
. 98-10 99*45
. lln.60 117*35
. 115— 116*76
. 93*95 96 —
. 149*30 149*50
. 362— 365*40
. 367— 367—
. 263*50 268*50
. 904— 902—
. 297.— 304—
. 443* - 460—
. 231.75 236—
. 270— 265—
.3100— 1340*—
. 239— 237*50
. 249*76 248*75
. 826*76 326*75
. 69*75 71*25
. 432— 445—
. 58*95 58*97*/.

Z  rynków towarowych.
Lwów dnia 24 października. (Przedruk z urzędowe 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8*15 do 8*30, psze, 
niea gotowa nowa 6*00 do 0*00, żyto gotowe 6*20 do 6*50, 
żyto gotowe na terminy 6*20 do 6*50, owies obroozny go­
towy 5*30 do 6*—, owieF na terminy 0*— do 0*—, ję­
czmień pastewny 5*25 do 5*60, jęczmień nowy 0*— dn 
0.00—, grooh do gotowania 5*75 do 6*76, wyka 4*80 
do 4*60, nasienie lniane —*— do —*—, nazienie kono­
pne —*—, do —•—, bób —*— do —*—, bobik 4.40 do 
4*60', hreczka 6*75 do 7*25, koniczyna czerwona galicyj­
ska 45*— do 50*—, biała 30*— do 45*—, tymotkr —*— 
do —*—, szwedzka —*— do —*—, knknrndza stara 5*40 
do 5*70, nowa —*— do—*—, chmiel stary —•—, do —*— 
nowy za 65 kilo —*— do — —, rzepak 10*50 do 10*75 
groch pastewny 5*75 do 6*5i', do gotowania 0*00 do 00—

Spirytus paritaB Tarnopol gotowy 16 75 do 17 26 
ns terminy 16*— do 16 50. warranty —•— do —*—.

— Wiedeń dnia 24 p ździernika. Cukier 
surowy 12*25 do — *— Nafta galicyjska nie­
zmieniona. Spirytus 20*20 do 20*20. Tenden- 
cya mocna.

Wiedeń dnia 24 października. ‘
Notowano wczoraj pszenicę na jesień 8*43 do 8*44, 

na wiosnę 8*67 do S-68, żyto na jesień 6*94 do 6*95, na 
wiosnę 7*21 do 7*22, knkurndza na październik, 5*70 do 
5*72, n.\ listopad 5.62 do 5.64, maj-czerwiec 0*00 do 0*00, 
owies na jesień 5*25 do 5*26, na wiosnę 5*61 do 5*62, 
rzepak na wrzesień-pażdziernik 12*60 do 12*70, na sty­
czeń-luty 32*00 do 33 00, olej rzepakowy na styozeń- 
kwiecień 32*— do 33*—.

Tendeneya: pewna.
Pogoda: piękna.
Budapeszt dnia 24 października.
Notowano pszenicę na październik 8*19 do 8*20, 

na kwiecień 1900 roku 8*55 do 8*56, żyto na październik 
6*46 do 6*50, na kwiecień 1900 roku 6*89 do 6*90, owies 
na październik 4*90 do 4 91, na kwiecień 1900 r. 5*31 do 
5*32, kukurudza na maj 1900 r. 0*00 do 0*00 rzepak na 
sierpień 1900 rokn 11*75 do 11*80.

Oferty na pszenicę małe.
Chęó kupna: lepsza
Tendeucya: lepsza.
Pogoda: piękna
— Wiedeń 24 paźdz. Na wczorajszy targ 

spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na 
rzeź ogółem 5682 sztnk. W  samie tej było z 
Galicyi 462, z Bukowiny 53 sztuk.

Przebieg targu mdły.
Ceny spadły o I zł.
Niesprzedanych pozostało 349 sztuk.
Wołow z Galicyi i Bukowiny sprzedano 

sztuk 73 po 26 do 33 zł. — 202 po 31 do 34 
zł — 87 sztuk po 35 do 36 zł.

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho­
dzenia kupowano po 25 do 34 zł.

Krowy podtuczone po 26 do 31 zł.
Bydło chude dla masarzy po 17 do 25 

zł. wszystko licząc za cetnar metryozny ży ­
wej wagi.

Ważniejsze zmiany 
były następujące:

pszenica na wioBnę 
D8zenica na maj-czerwiec 
pszenica na jesień 
żyto na wiosnę . 
żyto na maj-czerwiec . 
żyto na jesień 
owies na jesień . 
owies na wiosnę 
owies na maj-czerwiec . 
kukurudza na maj-czerwice 
kukurudza na pażd. 
kukurudza na r. 1900 
rzepak na sierpień-wrzesień

sów w ostatnim tygodniu

najniższe najwyższe
8*70 8*83

8*40 8*48
7*23 7*36

692 6*95
5*25 5*31
•r66 5*71

5*40 5*48
5*67 5*74

12 65 12*65

£ § & , d e 8 ł a u M » .
Za ię rubrykę rede.kcya nie odpowiada).

arsenowo-żelazna woda
przeciw nledokrewnośoi, oharohom kobleoym, nerwowym  
I skórnym  oierpieniom eta. — Bo nabycia we wszystkich 

składach wód mineralnych, aptekach i drogueryach.
Henryk Mattoni, Wien.
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JAN-LA-MICHĘ
przez 8. Bobóe.

(Ciąg daJszj.,

Omdleń e stało się względnem dobro­
dziejstwem dla Maryi.

Nie słyszała przynajmniej złośliwych, a 
nawei obelżywych uwag, jakie wygłaszano, 
podczas, kiedy niesiono ją  na stacyę!...

Skoro przybyli do aresztu, Mar ja  odzy 
skała przytomn dść. Doktór i siostry miłosier­
dzia wzięli ją  ped swoją opiekę.

Nieszczęśliwe dziecko zamknięto w wię­
zieniu kryminalnemu

Skąd trybunał w Paryżu przyszedł do 
tego, że nakazał aresztowanie Maryi? Dlacze­
go ta ostatnia nie miała żadnej w adomośoi 
od swojego przyjaciela Takóba Brizard i dla­
czego tenże zdawał się obojętnym na smutny 
je j los?

Dowiemy się... Lecz musimy cofnąć się 
w naszem opowadaniu, co wreszcze dozwolo- 
nem jest powieściopisarzowi.

Jakób Brizard rozstał się ze swoją mło­
dą protegowaną, w bardzo melancholijnem 
usposobieniu.

Sam on nie mógł pojąć, skąd tak ciężki 
smutek go opanował.

— Czyżby to były wyrzuty sumienia — 
myślał. — Zrobiłem jednak tylko moją po­
winność. I  choć mnie to dużo kosztowało, po­
wiedziałem Maryi całą prawdę.

Nie powiedział jednak młodej dziewczy­
na I o samobójstwie Emeliny Fuoohe

Dlaczego to zrobił ?
Nie umiałby wyjaśnić.
To tylko pewna, że byłby w rozpaczy,

VII. gdyby Marya wiedziała, że kobieta, odebrała 
sobie życie dla Jana la-Miche.

Prosto ze staoyi Północnej Jakób udał 
się na ulicę Treyise.

Ku wielkiemu jego zdziwieniu, tłum lu­
dzi zalegał uluę przed bramą pałacyku.

Sklep naprzeciwko pełen był ludzi m ó­
wiących i gestykulujących z wielkiem oży­
wieniem.

Zwolnił kroku.
Starszy policyant zbliżył się do niego.
— Czy pan Jakób Brizard ? — zapytał.
— Tak, panie... co się stało?
— Ah 1 panie, przygotuj się na straszną 

wiadomość. I
— Mów pan prędzej, na miłość Boską.
— Dom pański napadli złodzieje, otwo­

rzyli kasę i zabrali wszystko co w niej było.
— Do dyabła, to poważne rzeczywiście... 

była v,- niej bowiem znaczna suma...
— Panie, to nie wszystko...
— Cóż jeszcze?

Nędznicy zamordowali jedynego słu­
żącego, który był w domu.

— Boże wielki 1.. Biednego Karola Tur- 
bot... Czy nie żyje, ozy przywołano doktora, 
żeby go ratował?

— Niestety! panie, kiedy lokaj powrócił, 
dużo czasu upłynęło od śmierci nieszczęśli­
wego portiera!

Nie ma ta kiego na świecie, coby nie od­
czuł straty półtora miliona i drogich kamieni 
wartujących przeszło milion

Trzeba jednak oddać sprawiedliwość Ja- 
kóbowi Brizard, że więcej zmartwiła go śmierć 
sługi, niż strata pieniędzy i brylantów.

Wzruszony do najwyższego stopnia 
wszedł w towarzystwie poiicyanta do pałacy­
ku, gdzie agenci śledczy rozpoczęli już swoją 
czynność.

Widok trupa, Karola Turbot, takie zro­
bił na nim wrażenie, iż o mało nie zemdlał.

Odźwierny był jego  ulubieńcem z po­
między całej służby.

Kochał rzeczywiście dawnego żołnierza, 
którego charakter i usposobienie przypomina­
ły mu własną młodość.

Położył się do łóżka dopiero o jedenastej

wieczorem, a kiedy lokaj wychodził, miał już 
silną gorączkę.

Od pewnego czasu Jakóbowi, zmęczone­
mu niehygienicznem życiem paryskiem, oraz 
wzruszeniami, jakich doświadczał od spotka­
nia z panną de Champreux, groziła jedna 
z tych nagłych chorób, jakim podlegają lu­
dzie silni i zawsze zdrowi.

Ostatnie wstrząśnienie stało się przyczyną 
bardzo poważnej choroby, która na długo 
przykuła go do łóżka.

Lokaj, kiedy wszedł rano, zastał Jakóba 
rozpalonego, z oczyma błyszczącemi nieprzy­
tomnego prawie.

Przywołany bezzwłocznie doktor, stwier­
dził silną gorączkę tyfoidalną.

Około czwartej popołudniu, chory odzy­
skał przytomność i poznał otaczających.

Prosił usilnie Bonivarda, który przyszedł 
na pierwszą wieść o nieszczęściu przyjaciela, 
żeby nie zawiadamiano Maryi de Champreux 
o jego chorobie.

(C. d. n.)

Resztę egzemplarzów dziełek

ip. li. lisi Knislif
pod tytułem :

Sto zdań dwuwierszowych
Sery a II. i

Sto zdań dwuwierszowych
Serya III. 

nabyła Księgarnia Katolicka

or. wład. m
w Krhkowie, Rynek gł. 30

i sprzedaje po*8& gro szy  za jedną seryę. 
Nadsyłający należność za obie serye 1 
koronę i 60 groszy nie ponoszą kosztów 

przesyłki.

*
III Pasażu

LWOWSKIE

(46 razy premiowane). 
Od 22 do 20 bm.:

Indya przedgangesowa.
Wstęp 10 centów.

9 J W W E  OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

LA ARNIE gospodarskie nafłow« i o- 
lejne w ielkim wyborze. Pochodnie 

aaftow po zł 2 80 poleca Piotr Chrzą 
itowski | handel żelazny we Lwowi s, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia 
Tarnopol.

J. Kaoralik
ozne

Lwów, poleca wszelkie 
lnstromenta muzy-

i samogrająoe. Cenniki bezpłatnie.

MIÓD DESEROWY najprzedniejszy 48 
ct. kilo, własna pasieka. Korzeniewicz 

em. nauczyciel, Iwanczany pl. 402

RYDZE kiszont baryłeezki 5 klg. fran-j 
co wysyła za 2 złr. Julian Marków- 

ski, Uście ruskie. 892

Pościelnajlepi6j 1najtaniej do na­
bycia wprost w piacowni 

kołder i materaców Józefa Sohuute, aj 
Lwów, Kopernika 5. 896

| /n p p  na konie, własnej roboty, z ow- 
W l  ezei wełny, duże, ‘adne, w p>sy 

czarne z pąsowem lab z żółtem . po złr. 
6 50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeźany.

Na kaszta przejazdu Jo Brazylii.
Literat i rutynowany żurnalista z wy- 

keztałeeriem uniwersyteckiem i praktyką 
życiową, który od wczesnej młodośoi sta­
rał się składać zasługi dla społeczeńsf w;>, 
człow.ek w starszym wieku, niekrępowa- 
ny stosurkami rodzinnemi, zmuszony jest 
do opuszczenia z ani rodzinnej podobne- 
mi przyczynami jakie lud polski zniewa­
lają do emigraoyi. Nie mogąc być w kra­
ju pożytecznym , pragnąłbym emigrować 
do Brazylii, gdzie właśnie inteligcneyi 
potrzeba, i tam ,: czy to na polu literac­
ki em, cz’  to korzyetnem oddz=aływaniem 
na lud polski nieoświecony i r.ieporadny. 
czy wr zeie neząc dzi6c:; polskich, móeł- 
by być pożytecznym -dia społeczeństwa 
polskiego.

Oawbistość ta , nie posiada srodkow ca 
odbycie podróży do Brazylii. Uprasza c 
nadsyłanie laskawj uh datków pod adre­
sem : Redakeya „Gazety handlowo-geo- 
graficznej" L “ów, Słowackiego 8.

Kydze kiszone
baryłeezki 5 big. opłatnie wysyłu 
za złr. 1'80 Zarząd dóbr Kamion­

na, Trzciana koło Bochni.

Fabryka parowa

DACHÓWEK

Najpilniejszy podarek gwiazdkowy Czarne naterye jedwabne
najlepiej farbowane z gwarancyą dobrego i trwałegc aoszenia. Sprzedaż wprosi 
do domów dla osób prywatnych", towary oclone i ofrankowane. Tysiące listów 
pochwalnych. Próbki białych i kolorowych jedwabi franco.

Stow. fabryka tow arów  jedw abn ych  8431

Adolf Griedsr & Cie, Kgi. Hofl, Ziirich (Schweiz)

n K A R O L ct
w P olance p. K rosno

poleca do natychmiastowej odstawy

najlepsze rurki drenowe
cegłę maszynową, 

dachówkę ciąga. I  i  I I  h i .
(NB. Budynki mniejszej wagi najprak­

tyczniej pokrywać dachówką II. kl. któ­
rej znaczne zapasy posiadamy. 4116

Kamienica 2-ptrowa
nowa, dobrze się rentujęca, przy 
linii tramwajowej, jest pod ko­
rzystnymi warunkami do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w han­
dlu Niżałowskiego, hotel Żorźa

D R E T F U S S
walczący za słuszność i prawdę, obraz 
z 18-nci: portretami medalionowymi na
papierze kartonowym, wielkości 50/66 ctm. 
na złotjm poddruku do-konalc” -ykońezo- 
ny, za przesyłką t lko 50 et., francc. 
pocztą, H. Boschau, Wien I. Laurem 

zenberg 1.
Od?przc-d.,weom znaczny rabat.

Najlepiej udoskonalony francuski fonograf 
„Mignon" z doskonałym , czystym i wy- 
■aźnyin głosem, przewyższającym wszyst­
kie dotychczasowe systemy. Cena jednego 
aparatu w kartonach z 6 wałeczkam i 30 
z łr .  Tylko za poprzednią gotówką albo za 

pobraniem pooztowem. 4129

S. Gregv &  Jo ,
Parls, 3  rue d’H autevlll 3.

Telegram: „Esgreco, Paris".

P rzew yborne w  smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzani.

HERBATY CHIŃSKIE
po złr 2-—, 2-80, 3-20, 3 60, 4 - - ,  4-40 i 

5 złr. za funt =  500 gramów

Wy siewki herbaciane
po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gram. 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3645

ST. ftiM IE W IC ZA
we Lwowie, Rynek 42.

Z&ssów pod Czarną
poleca do kultur jesiennych: s a d z o n k i  
leśne, drzewka parkowe, krze­
w y  ozdobne I rośliny pnące po

cenach najniższych. 
K a ta lo g i o p ła tn ie .

4066

Informacye
o handlu, przemyśle oraz wszelkie inne 
odnoszące się do Wiednia i jego okolic 
udziela piśmiennie w języku polskim ;, o- 
raz załatwia zlecenia za nadesłaniem 
35 et. w markach pocztowych J. Hilkner, 

Wiedeń, Koratner-Ring Nr 2. Th. 25

G O Ł Ę B IE
Rasowe Okazowe
z czubkiem i żabotem, oraz mewki chińskie 
i pawiaki bardzo ładne nabyć można po 
nskieh cenach (wysyłka na prowineyę 
w koszach;. — Obmiński, Łyczaków 14,

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

PERFUMY
!! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w  I!

wynalazku

Jana Ihnatowicza
w e  L w o w i e .

F l a k o n i k  1  złr*.
.Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 3, ul. Halicka 11 ; 
w Krakowie Sukiennice 20; w Czerniowcach Rynek 2 ;  w Prze­

myślu ul. Franciszkańska 24.

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

Do 200 guldenów miesięcznego dochodu
mogą sobie zapewnić Panowie bez różnicy stanu sprzedażą dob:er­
go artykułu, mającego łatwy zbyt. Oferty z podaniem obecnego 
zajęeia uprasza się składać: P. P. 100 Hauptpostlagernd., Wicu

Ruch pocifgów kolejowych
obowiązujący z dniem 1 . maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkoico-ewopejśkiego 

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa :
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

77
osobowy

pospieszn.

osobowy

! Drzewa owocowe!
wysoko-pienne, sil.ie, z koronami: Jabło 
z le , g ru szk i, śliwki, reii& iody, w ę ­
g ie rk i , ozi— śn  i , w iśn ie  50 ct. do
60 et. za sztukę. Brzoekwlnle, mon 
lś>, nektaryny (Brugnion). Maliny.
agrest, porz izk u itp. Drzew

i krzewy ozdobne. 4024 
Cennik wysyłam na żądanie opłatnie. 

E. C K L A Ń 8 B x  Zarząd ogrodów Olsz7 
Dwór, poczta i staeya Kraków.

I
-  - 1' 

Rozsyłkę moich 
hareońskieh ka­
narków z 1899 
już rozpocząłem,

Kanarki
z Harcu

niezmordowane 
1 śpiewaki dzien­
ne i wieczorne, 
obdarzone prze­
ślicznym głosem, 

ezyto ciągłym 
ozy trylem, wiernie naśladującym głos pi­
szczałki , fletu, skowronka itd. Wysyłam 
* gwaraneyą dostawienia żywych do miej­
sca przeznaczenia. Daję kupującemu 3 dni 
do wypróbowania ptaka, a pieniądze przyj­
muję ia zaliczką poczt. Za kanatka I. kl. 
żądam 8 złr., II. klasy 6 złr.. III. klasy 
4 złr. Ponieważ nie ponosimy żadnych 
kosztów, mogę więc przy rocznej sprzeda­
ży 40 do 50.000 sztuk, zadowojió się ma- 

zyskiem od sztuki. Kanarki moje zy- 
70 złotych i srebrnych medali państ. 

od bajowych rad rolniczych , oraz dyplo­
my honorowe i pierwsze nagrody.

Hadswla szlachetnych trylerów  z Harcu

Fryderyk Bauer w Grasłitz

K  B  A  A  O  W  A
Staeya doświadczalna botaniczno-rclnicza

przeniesioną została w  dniu 20. października br.

z M ia n  do Lwowa na ul. Bafleniclł 1.7.
W  największym wyborze we Lwowie

WIEŃCE GROBOWE
Metalowe najpraktyczniejsze i najtrwalsze w cenie najrozmaitszej od 1 złr. do 
70 złr. za sztukę. Sztuczze od 1 złr. do 15 złr. za sztukę. Zasuszane od 50 
ct. do 5 złr. za sztukę i świcie ed najtańszych do najwspanialszych. S za rfy  
z napisami lub bez, do wieńców — poleoa po cenach najtańszych i w najobfitszym 

wyborze nowo otworzony handel nasion i kwiatów 413'}

ZIF J H U N T A  rq e  b a r s k i e g o
byłego zastępcy firmy handlu ip. Stachicwicza we Lwowie 

p l a c  H c u - l i o l f c i  1 .  1  (n aprzeciw  B anku h ipoteczn ego .

„Bocian klekot" odwiedza mło­
dych małżonków od czasu do czasu 
i zostawia ich wobec ważnego pyta­
nia, czem oni swoje najmłodsze ma­
leństwo mają karmić. Na to jest tyl­
ko jedna odpowiedź : Knorra mączką 
ow sia n ą , która z mlekiem służy ma­
łym dzieciom znakomicie, a zagoto­
wana na papkę także i dla starszych 
jest znakomitem pożywieniem.

W paczkach % łub Va kilo dostać 
można w każdym lepszym handlu.

4091

pospiesz

osobowy

6-10
6-50
7-10 
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

11-15
11-55 
1-01 
1-30 
1-40

1-50
2-20

2 35
5T5

5-40
5-55

m
6-20
7-58

8-15

8-34
8-45

9-21 
9-55

110*10
I10-08

[10-25
10-30
12-10 
12-30
2-16
3-05
3-30
6-00

z Czerniowiee, (Iekan, Jass) Stanisławowa 
z Brzuehowiee tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „
z Janowa
z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
x Sokala i Ba wy .nskiej
x Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Iekan, Czerniowiee i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia, Berliua, Wrocławia, Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kałusza. Ohyrowa, a z Ławoeznego tylko o i 

1 lipca do 15 września 
z Iekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna pą 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Bro­

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, fiozwadowa, Sambora, 
Ohyrowa

Iekan, Suczawy, Badowiee, Kozowy, Podwysobiego, Halicza 
Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i  święta 
Brzuehowiee od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia "do 

10 września codziennie 
Brzuehowiee od 1 lipea do 15 września codziennie 
Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Tarnowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa, 

Sanoka, Pesztu
z Iekan (Bukaresztu, Jass, Gałacu) Suczawy, Kozowy, Podwys. 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyezyniee na dwo­

rzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżei na dworzec główny 
z Ławoeznego (Pesztu) Ohyrowa 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Constaney, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki Jarosławia 
z Podwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, Więfinia, Sambora, Sanoką

Husiatyna- Kozowy

! SAPOM EN TH 0L
(Maść Sapcmentholowa)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, a .tokarz? 
w  Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, gośćcowych itp. z naj­
lepszym skutkiem hżywany ; dostać go 
można po ceni : Słoik próbny 70 ot., 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej wię­
kszej aptece.

Po otrzymaniu na’eżytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2  razy dzien­
nie apteka w Radonyśln kolo  Tar­
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6  ct. na iist przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownic- 
twami pri azę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza J.itu- 
11“ i przyjmować tylko oryginalny 

w opakowania, jakie przedstawia rysunek znrńiejszony tu 
się znajdujący.

Mściciel fflćM ,
Poznań 3k D i m r ,

poleca
wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne 
konifery, drzewa alejowe, flance szparagowe 

i truskawkowe, rośliny na żywopłoty etc.
Cenniki na żądanie gratis 1 frnnoo. 4128

Ogłoszenia
do wszystkich dzienników t pism fachowych, do ksiąg kursowych eic. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Mud.uifa M osse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych jgłoszeń, jakoteł taryfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W i e d e ń ,  I „  S e i l e r s t & t t e  2 ,

Praga, Graben 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

pospieszn.

osobowy 
pr spieszn.

»

osobowy

przea’ 
'w

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
osobowy 6-20 do Ławoeznego (Muukaoza, Pesztu) Borysławia

‘  do PmlAołoezyak (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca
głównege

do Iekan (Gałaeu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Kozowy 
Korosmezo, Husiatyna, Badowiee, Kimpolunga, Suczawy 

do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
Podzamcze

pospieszn. 8‘3U do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaezr m przez 
Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa prze Tarnów 

osobowy 8-45 do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyrowa, Stróża ( zez Tarnów
" J'  do Skolego, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa , do Ławoeznego od

1 lipca do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Iekan, Sopowa, Berhometu, Badowiee, Suczawy 
do Podwołoo/.ysk, Brodów, Kopyezyniee, Hjsiat/na, Kozowy, 

Grzymałowa z dworea Podzamcze 
do Bełżca, Bawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipea do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworea głównego 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Brzuehowiee od 7 maja do 10 września w niedziele i święta 
do Iekan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Husiatyna, Kóroz- 

móze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubsezo 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Uhabówki przez 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brzuehowiee tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

do Iekan, Badowiee, Kimpolunga, Suczawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berliua, Warszawy) Mózó 

Laborez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 
15 września

do Janowa od 1 ezarwea do 15 września tylko w dnie powsz. 
do Ławoeznego (Munkaoza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza 
do Sokala i Kawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głownego 
do Tarnopola z dworca Podzameze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i święta
do Iekan (Jass, Gałaesu) Husiatyna, Kałusza, Szeparowiee-Hu„ 

Nowosieliey, Berhometu, Seretu, Badowiee, ouez iwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworea głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzameze 
pospieszn. 112-501 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina)

„ I  2-361 do Iekan (Bukaresztu, Constaney)
osobowy | 4T0| do Kgkowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora,

Mezó Laborez (Pesztu) Sanoka, Bymanowa, Iwonicza Krosna 
do Biznehowie od 7 maja do 10 września

D WAGA. Czat hodkowo-europejski rółni sii od czasu lwowskiego o 36 mi­
nut a mianowicie: 12 godzina w czasie środkowo-europc jakim =  12 gods. 36 min 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5-S9 rano odznaczone są czamemt ramka­
mi — Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych przy uUc Krasickich L 5 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 
» rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.
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'6-30

6-30

8-30
8-45
9-10

9-25
9-35

9-45
9-53

1010
12-5"
1-55
2-08 
2-15 
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2-55

3-05
315
3-20
3-26
5.25

6-40

6-50 
'■00

7-10 
7-20 
7-42 
7-47 
S-35 
9-11

110-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2-36
4-10

5-50

W h  C Z f ł c i p  U l  Węże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki 
o i v  • • • do gaszenia ognia Hydronety jako sikawki ogrodowe -

um
polecają

i?! Friedrich & A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 4 ‘ obok cukierni Wgo Grossa.

odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . drukarni i litografii Pillera i Spółki.


